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Wychodzi codziennie o godzinie 7. Tao, 
z wyjątkiem noniedziałków i dni poświą- 
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We Lwowie. Sobota dnia 17. Czerwca 1876. 


Rok XV. 


Przedpłate i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar." 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no- 
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0d administracji 

Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenume- 
raty na HI. kwartał 1846: 

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro 
dową” pozostaje ta sama t. j.: 


z przesyłką pocztową wraz z „Tygo- 
dnikiem Niedzielnym : 
rocznie 20: złroe= ct. 
półrocznie 10, — 
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7 
W miejscu bez „Tygodnika Medzielnego“ 
wynosi prenumerata : 


rocznie 15 złr. — ct. 
półrocznie ae baca 
kwartalnie Wadi aids 
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Lwów d. 17. czerwca. 


(Sprawy krajowe, bankowe i cłowe. — Zjazd 
cesarza ausirjackiego z carem. — Projekt ustawy 
o lichwie według układu komisji prawniczej wę- 
gierskiej Izby posłów. — Z centralnej komisji sza- 
cunkowej. — Plany przeobrażenia wojsk austro-wę- 
gierskich. — Zjazd cesarzów; sprawa wschodnia ; 
nowe stanowisko Austrji; projekt konstytucji tu- 
reckiej.) 


Wiener Ztg. z d. 14, bm. obwieszcza: „Jego 
c. i k. ap. Mość raczył najw. postanowieniem z 
d. 11. czerwca b.r. hr. Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego na jego prośbę z posady mar- 
szałka krajowego królestw Galicji i Lodomerji 
wraz z w. ks. Krakowskiem, z wyrazem najw. 
uznania jego działalności patrjotycznej, łaskawie 
uwolnić. * 

Namiestnik hr. Potocki miał we wtorek 
posłuchanie u cesarza. 

Z powodu, że wczoraj d. 16. Pius TX. 
skończył 30. rok swoich rządów papiezkich, na- 
kazm gr.kat. konsystorz + - GR w dyecezji 
swojej modły dziękczynne. 

Nad wszystkiemi wiadomościami góruje po- 
dane przez Palit. Corresp; a wm Wiener Żtg 
powtórzone doniesienie o mającem nastąpić spo- 
tkaniu cesarza Franciszka Józefa z carem, 
które według Frmdbl, ma w Czechach w Plosz- 
kowicach się odbyć. 

Pierwsza konferencja delegatów rządowych 
(Kóffinger ze strony węgierskiej a Niebauer i 
Schón z anstrjackiej) w sprawie bankowej 
odbyła się d. 13. bm. Dyrekcja c. k. banku na- 
rodowego stanowczo jest przeciwną podstawom 
organizacji przyszłego anstro-węgierskiego banku 
biletowego, przez oba rządy umówionym. Konfe- 
rencje obopólnych delegatów w sprawie cłowej 
nie rychło postępują ; miały się pojawić różnice 
co do wykładu umowy z d. 2. maja względem 
oclenia wyrobów tkanych. Niespodzianą też wia- 


powiada: jestem. Nie raz widziałem cię dolino 


DELI PETKO. 


Powiastka podług legendy bułgarskiej 


przez 


KAROLA BRZCZOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy *) 


W pośrodku doliny pięciu cyganów w wiel- 
kich szalowych turbanach siedzą w półkole, twa- 
rzeami zwróceni do biskupa. bijąc w bębenki, 
przygrywają na flecikach tańcowi dwóch kiocze- 
ków ubranych w jedwabne czerwone szalwale i 
w czarne aksamitne kaftaniki ze srebrnemi guzi- 
kami, z pod fezów naszywanych złotemi pieniąż- 
kami; kędziory czarnych kruczych włosów spły- 
wają na ramiona; rozkosznie przechylającej i wy- 
ginającej się kibici pobrzękują kastaniety wznie- 
sione nad głowami. Trzy wysokie pale uwień- 
czone żelaznemi koszami pełnemi smolnego łu- 
czywa oświecają z góry zieloną arenę i posyłają 
w górę trzy kolumny czarnego dymu u spodu 
zakończonego krwawą purpurą. Kilkudziesięciu 
widzów rozsiadło się dwiema liniami od tańczą- 
cych kioczeków aż pod dywan biskupa, zosta- 
wiając mu widok na środek doliny. On sam, sta- 
rzec poważny, z długim swym włosem na tył 
zaczesanym, spadającymn mu na plecy, z białą 
brodą; w jedwabnej szerokiej szacie, na której 
zaglęciach igrały ruchliwe blaski promieni z ro- 
żnych stron padające, wyglądał jak król gór lu- 
dowej legendy, albo król starożytny, bohater 
rapsodu poety, i 

Za namiotami na odłogu, na małej wyżynie 
kręci się hora Bułgarów; z tumanu pyłu, który 
kłębi się Z POd nóg tańcujących, wynurzają się 
czarne baranie kołpaki lub białe rękawy koszul 
raz podnoszące Się nad głowy z wesołym okrzy- 
kiem hi! ha! ho! to znowu zapadające w chmurę 
kurzawy, której każdy pyłek żyje, drga i wiruje 
oświecony łunami ognisk z dołu i z góry. 

W okół całej doliny poprzywiązywane do pni 
i gałęzi drzew konie w Tozmaitego kształtu sio- 
dłach, w rysich i niedźwiedzich czaprakach lub 
nakryte skórami angorskich kóz, z srebrnym na- 
turalnym długim włosem lub malowanym na nie- 
biesko 1 czerwono, zamykają grupami swojemi ten 
obraz bogaty w dziwnej piękności szczegóły, któ- 
re rzucone poetycznym nieładem tworzą wielką 
imponującą całość, Cóż powiedzieć o skałach, o 
drzewach, & niebie, które służą za ramy temu o- 
brazowi» Każdy buk, każdy dąb splatający się 
setnemi konarami z sąsiadem uwieńczonym koro- 
ną jemioły; każdy krzew n ich podnóża wyrosły, 
każdy głaz, każdy kwiat ma swoją postać odrę- 
bną, swoje własne rysy, swoje własne ja, które 


*) Zobacz nr. 134, 135 i 136. 


domość podają pisma węgierskie, a mianowicie. 
że podczas gdy w owej umowie z d. 2. maja jest 
tylko zamierzone podwyższenie Cła od zagrani- 
cznego oleju skalnego, austrjacki minister skarbu 
p. de Pretis i żąda zaprowadzenia podatku od 
oleju skalnego w Austro-Węgrzech produko- 
wanego, a to według mocy Światła, a podatek 
ten aby byt tejże wysokości jak cło od petroleju 
zagranicznego. Naturalnie, że ten podatek sto- 
sunkowo najbardziej dotknie najuboższe klasy 
ludności. 

W numerze 120. Gaz, Nar, z d. 2. bm. po- 
dališsiny w dosłownem brzmieniu rządowy węgier- 
ski projekt ustawy o lichwie. Komisja 
prawnicza węgierskiej Izby posłów, przesłu- 
chawszy dwóch rzeczoznawców, po kilku posie- 
dzeniauch projekt ten po części znacznie zmieniła 
i przedstawiła Izbie następujący projekt: 

„ł. 1. Notarjusz publiczny nie może sporzą- 
dzać zadnego dokumentu publicznego, jeżeli pro- 
cent wyższy uad 10 od sta w nim umówiono. 

i Sprzeczny z tem dokument nie posiada mocy 
dokumentu. a odnośnie dokumentu  notarjalnego. 

3.2. Pod procentami rozumie się nietylko 
wszelkie, płatne w pieniądzach  należytości 
uboczne (Nebenschuligkeiten). ale też wszelkie 
takiego rodzaju rzeczy lub pożytki, do których 
dania lub uiszczenia wierzycielowi dłużnik oprócz 
spłaty kapitału. jest obowiązanym. 

We wszystkich razach, na które najwyższy, 
według tej ustawy od dłużnika żądać się mający 
procent jest ustanowiony, ma być do procentu 
wliczoną kara konwencjonalna, prowizja 1 suma 
odszkodowania, tudzież wszelka należytość u- 
boczna. 

3. 3. Intabulacja albo prenotacja wyższego 
procentu nad 10 od sta nie może być zarządzo- 
ną. Intabulację albo prenotację należytości ubo- 
cznych, przez strony umówionych, które w ozna- 
czonych kwotach, ale nie w procentach są wy- 
rażone, może sędzia pozwolić jedynie z tą, w 
protokole tabularnym zapisać się mającą klauzulą, 
że ogół należytości ubocznej nie może przewyż- 
szać 10 pre. kapitału. 

8. 4. Procentów wyższych nad 10 ód sta 
sędzia ustatawiać nie może. Przepis ten obo- 
wiązuje także wtedy, jeżeli wyższe procenta zo- 
stały wobec sądu i w ugodzie, moc wyroku po- 
siadającej, umówione. 

$. 5. Zwrotu procentów umnówionych i ui- 
szczonych wyższych nad te, jakie niniejsza 
ustawa stanowi, tudzież procentów, przy podjęciu 
pożyczki z góry potrąconych, żądać nie można. 

8. 6. Niedotknięte niniejszą ustawą przepisy 
ustawy XXXI: 1868 mają moc i nadal. 

$. T. Procenta, zapadłe przed wejściem w 
życie niniejszej ustawy, nie podpadają pod prze- 
pisy powyższych paragrafów. Co do procentów 
zaś, po tym czasie zapadających, ustawa niniej- 
sza tylko wtedy do nich się nie stosuje, jeżeli 
procenta wyższe nad 10 od sta ustanowione zo- 
stały wyrokiem prawomocnym albo ugodą, przed 
wejściem w życie tej ustawy powstałemi. 

Okoliczność, że procenta wyższe umówione 
zostały dokumentem notarjalnym przed wejściem 
w życie tej ustawy sporządzonym, nie przeszka- 
dza redukcji onych na 10 od sta. Dokument zaś 
zatrzymuje moc swoją jako dokument publiczny.* 
Dnia 6., 7. i 8. bm. odbyły się według Wie- 


Bramy Trajana; widziałem cię gdy słońce igrało 
z wodami twojego strumienia przedzierając się 
do niego przez gęstwę liści twoich drzew; wi- 
działem pełny księżyc pieszczący kołyszące się 
gałęzie i rzucający długie cienie skał twoich na 
czarny płaszcz lasu; widziałem cię przy blasku 
strzeleckiego ogniska i całą duszą moją tonąłem 
w twojej dzikiej piękności, czułem ją nie śmiąc 
nigdy pokusić się do jej odmałowania, bo nie 
miałem na to wyrazów; widziałem cię później 
odartą ze wszystkich twoich skarbów piękności i 
złamany boleścią siadłem na trupie ostatniego 
twojego odwiecznego dębu, patrzyłem na bezpło- 
dną ruinę i pełen oburzenia jeden tylko mogłem 
wymówić wyraz: barbarzyńcy! 

Zabierano się do wieczerzy: wielkie drewnia- 
ne tace toczone z buków ubierały się już jedne 
w piramidy dymiące się gotowanego ryżu, w ba- 
mie i patledżany smażone z mięsem, inne w ku- 
ry i zwierzynę, te w całe pieczone barany, owe 
w ciasta i miody 1 rozmaite mleczywa i sery; 
służba zbliżyła się właśnie z dzbanem wody, 
miednicą i białemi ręcznikami; biskup wyciągnął 
ręce pod strumień wody puszczony ze dzbana, 
gdy pomiędzy skałami, w gęstwie drzew Elendżi- 
ka rozległa się pieśń Petki: „Na początku Bóg 
stworzył słońce i trzy gwiazdy — i tylko trzy 
gwiazdy.“ Głos jego pełny, doniosły, zapanował 
nad bębny cygańskie i flety i bułgarskie kobzy; 
z całej doliny wszystkich oczy zwróciły się w 
stronę zkąd głos ten jędrny, srebrny, mający w 
sobie „coś dziwnego wytryskał, Po małej chwili 
spuścił się deli w wąwóz z wierzchołka skały, 
zostawiając za sobą stado oberwanych kamieni, 
które pędząc w jego Ślady szalonemi podskokami 
nie mogły go doścignąć; przeszedł wolnym, mie- 
rzonym krokiem pomiędzy grupami siedzących Buł- 
garów i Arnautów wołających: „deli. deli Pet- 
ko!*, stanął przed biskupem, popatrzył na niego 
i siadł przed nim na murawę, 5 

— Jak się masz synu Jeleniego Wracha i 
Marycy ? zapytał się uśmiechnięty biskup. 

— Bóg ci zapłać, synu świętej Góry! za u- 
śmiech i dobre słowo — tak Się do mnie uśmie- 
cha moja matka Maryca. Bóg ci zapłać! odpo- 
wiedział poważnie szalony Petko i w wielkich 
jego oczach zabłysnęły dwie łzy, bo biedny nie 
był nawykły do podobnego powitania, Powiedz 
mi synu świętej Góry zkąd tyle gwiazd na nie- 
bie, kiedy Pan Bóg na początku tylko stworzył 
trzy? N 

Biskup tak zagadnięty pomyślił i odpowie- 
dział: 

--- Synu Jeleniego Wracha, trzy gwiazdy 
stworzył Pan — a resztę ty. . 


— Nie ja, nie ja! i resztę stworzył Pan, 
ale tu na ziemi; ja je zbieram tylko i rzucam 
na niebo. Słyszycie! zawołał deli Petko wstając 
z murawy i zwracając się do siedzących w koło. 
czemu temu wielkiemu Panu Synowi Świętej 


ner Zig. pod przewodnictwem 
p. Distlera, po jednorocznej przerwie posiedzenia 
centralnej komisji podatku gruntowe- 
go. Po zawiadomieniu o kilku zmianach co do 
osób i dokonaniu wyboru uzupełniającego do ko- 
mitetów, podano także do wiadomości teraźniej- 
szy stan prac szacunkowych, przyczem jeden z 
członków wykazywał bezprawność stawiania kil- 
ku taryf jednej po drugiej. mianowicie na Mora- 
wie i w Vorarlbergu., Wnioskowi. aby regulamin 
zmienić w ten sposób, iżby komisja centralna 
zwołaną została, skoro tego 12 członków zażąda, 
sprzeciwiał się przewodniczący, mimo to jednak 
wniosek ten jako dodatek "do $. 1. regulamina 
przyjętym został. Do obrad nad sprawozdaniami 
z objazdów, dokonanych przez komitety. tudzież 
do stawiania wniosków w tej mierze, wybraną 
została komisja z 8 członków, która jaż na 0- 
statniem posiedzeniu komisji centralnej zdawała 
sprawę co do błędnego zestawiania gruntów wzo- 
rowych i względem usunięcia tego złego. Wnio- 
sek komitetu, który objeżdzał lasy, żądający aby 
przy szacowaniu lasów uwzględniano tylko do- 
chody, został odrzucony. Dyskusja na posiedze- 
niach komisji przybierała kilkakrotnie cechę bar- 
dzo żywą. Wybór uzupełniający do komitetu ob- 
jezdzającego (Galicję i Bukowinę padł na pp. 
Raspa 1 Schónerera ; ostatni wybrany został za- 
razem przewodniczącym tego komitetu. 

Wspominaliśmy już za Pester Lloydem, że 
ministerjun wojny nosi Się: z planem przeobra- 
żenia lundwery (honwedów we Węgrzech). 
Według niego oba ministerja obrony krajowej 
mają być zwinięte, i tworzyć nadał dwie sekcje 
w ministerjum wojny. Bataliony landwerzyckie i 
honwedzkie mają być przydzielone do 81 okrę- 
gów poborowych armii, a to 92 batalionów hon- 
wedzkich (które swoją nazwę i swój mundar za- 
trzymają) do rezerwowych komend 41t pułków 
węgierskich, 81 batalionów landwerzyckich do re- 
zerwowych komend 39 pułków austrjackich, a 10 
tyrolskich bat. strzelców krajowych do rezerwowej 
komendy cesarskiego (tyrołskiego) pułku strzel- 
ców. Miano: batalion landwery lub honwedów po- 
zostanie, tylko numera porządkowe nie będą do- 
tychczasowe, ale pułkowe, n. p. 1., 2. i 3. bata- 
lion landwerzycki (honwedzki) pułku 6. piechoty. 
Bardzo droga konnica honwedzka, której konie 
wystarczyłyby na 4 nowe pułki huzarów, tudzież 
będący prawie tylko na papierze dragoni i ułani 
landwerzyccy mają być zwinięci. Rekruci do land- 
wery (honwedów) wprost odstawieni, mają odbie- 
rać wykształcenie wojskowe przy komendach re- 
zerwowych, i brać udział w ćwiczeniach rezer- 
wistów. Kadry batalionów landw. mają wzmocnić 
kompanie rezerwowe, które obecnie sąo 21 ludzi 
za słabe. Oficerowie i okręgowi sierżanci land- 
werzyccy pozostaną, tylko mają tak jak w Pru- 
siech oprócz swej właściwej służby zajmować się 
także poborem do linii. Nieczynni oficerowie land- 
wery mają być kolejno do ćwiczeń komend rezer- 
wowych powołanymi. Zmiany te spotęgowałyby 
użyteczność i bitność landwery, i przyniosłyby 2 
mil. złr. rocznie oszczędności. 

Deutsche Ztg. podaje jako rzecz pewną, cho- 
ciaż niby nieprawdopodobną, że nowy szef sztabu 
jln., jen. Schönfeld, wnet po objęcia swej posady 
przedłożył cesarzowi memorjał, proponujący zwi- 
niecie landwery i honwedów, tudzież obu mini- 


deli! jak 


'Góry, nie krzykniecie w uszy: 
mnie krzyczycie ? 

Po tych słowach, któremi zdawał się mścić 
nad ludźmi za tyloletnie ich obelgi, rzucił się 
biedny chłopak do nóg biskupa i całował je ze 
łzami : „niech sobie wołają deli Petko! deli Petko! 
a Petko będzie pracował jak pracował, będzie 
zbierał i siał gwiazdy ną niebie. Ja ci pokażę, 


deli, 


tobie jednemu synowi Świętej Góry, jak syn 
Jeleniego Wracha i Marycy sieje gwiazdy.“ 

— Dobrze mój synu! pokażesz kiedy zechcesz 
a teraz siadaj z nami i jedz. 

Po wieczerzy gdy się na nowo odezwała 
muzyka i śpiewy, deli Petko nałamał giętkich 
gałązek krzewów, zrobił koszyk i napakował w 
niego pozostałych kawałków chleba i owoców i 
siadał z koszem przy biskupie, gdy z nieba 
zsunęła się spadająca gwiazda i utonęła pomiędzy 
konarami dębów. Deli Petko podskoczył z miejsca 
swojego i pobiegł w tę stronę pnąc się na urwiska, 
spuszczając się z nich na dół, przesuwając się 
między szczelinami skał z.dziwną pewnością i 
zręcznością i wkrótce tą samą drogą powróciwszy 
siadł na swojem miejscu przy koszyku, przysunął 
się do biskupa i rzekł mu do ucha: widziałeś 
gwiazdę co spadła ? ja znalazłem ją ; pójdź synu 
Świętej Góry pokażę ci ją.. odeślemy ją razem 
na niebo. 

Biskup wstał, on podprowadził go o kilka 
kroków pod drzewo, dokąd nie dochodziło światło, 
zdjął kołpak, wyjął zeń świętojańskiego robaczka 
i rzucił go w górę. Płomienisty owad rozwinął 
skrzydełka w powietrzu i zataczając dyjamentowe 
po niem pierścienie znikł pomiędzy liśćmi. 

„Widziałeś synu Świętej Góry? Jak mnie 
syna Jeleniego Wracha i Marycy nie będzie na 
ziemi, to siej ty gwiazdy sam lub naucz kogo, 
bo znowu będą tylko trzy gwiazdy na niebie, 
tylko trzy! 

A jedna wschodzi gdy zachodzi druga ; 
Będą płakały, wszystkie trzy będą płakały ; 
Nudno im będzie, trzem na niebo całe !* 

Biskup powrócił na miejsce i siedział zamy- 
ślony. Uderzyła go piękna poetyczna myśl, leżąca 
na dnie obłąkania nieszczęśliwego Petki; patrzył 
na jego szlachtne rysy tak zgodne z poczciwą 
pracą zasiewania nieba gwiazdami. aby trzy 
pierwsze przez Boga stworzone na niem się nie 
nudziły, i pytał się sam siebie: czy rzeczywiście 
ta głowa, z której wyszło to poetyczne, wielkie 
miłością szaleństwo zwichnięta 1 stracona na zawsze 
jest dla ludzi? Kto wie, może znalazłby się spo- 
sób temu dzikiemnu synowi natury pokazać inne 
niebo równie potrzebujące gwiazd; że są czyny, 
które mają blask jak robaczki Świętojańskie a 
wyżej jak one lecą i świecą w niebie jaśniej. 
Myślał nad tem szlachetny starzec, i z ojcowską 
dobrocią rzekł do młodzieńca: 

„Dziękuję ci synu za to. czegoś mnie nau-, 
czył; wielka jest twoja matka Maryca i ojciee 
twój Jeleni Wrach, ale większy jest ich ojciec... 
pójdź ze mną — ja także wiem coś możc, czego 


P+ 


szefa. sekcyjnego, | sterjów 


obrony krajowej. zniżenie obecnego 
stanu prezencyjnego, i ogółem  przeobrażenie 
całej austro - węgierskiej organizacji wojsko- 


wej. Jak wiadomo, z końcem r. 187% upływa o- 
becna ustawa wojskowa. Półurzędowo stanowczo 
zaprzeczają, jakoby istniał wspomniany memorjał, 

Wspominaliśmy także +o projekcie przeobra- 
żenia trenów polowych (Fuhrwesen) który 


Dalmacji, oraz do i z Czarnogóry 
wano depesz szyfrowanych. 
glagi parowej naddunajskiej, widocznie w skutek 
zyczenia z góry. poleciło swym statkom. kursu- 
jącym między Semlinem i Sissekiem, aby nie za- 


widać wznowione zostaną pertraktacje z po- 
wstańcami i konferencje z nimi przywrócą się.* 


Co do aby do i z 
nie przyjmo- 


A Towarzystwo Że- 


drugiego polecił rząd, 


według, P. Li znajduje się już w. kancelacji cez | trzymymały się mi stacjach wade Tugbłat 
surskiej. Według tego projektu korpus ten w pragnąć PRBI znaczenie tej nowej postawy 


czasach pokoju składać się ma z 36 szwadronów 
po 54 żołnierzy (łacznie z oficerami) i z kadrów 
po 3 ludzi dla 36 szwadronów rezerwowych, Do 
tego należy jeszcze doliczyć 6 szwadronów uzu- 
pałniających, 10 szkół dla kucia koni. 6 składów 
materjałów z 12 filiami i 7 warstatów. W cza- 
sie wojny liczyć będzie szwadron furgonowy 456 


a wzglednie 492 ludzi: dwa takie szwadrony 
przydzielone zostaną każdej dywizji konnicy i 


piechoty. Koni do wozów, na których będą trans- 
portowane części składowe mostów wojennych. 
dostarczać będzie odtąd korpus pionierów. Korpus 
składać się będzie w czasie wojny z {2 szwadronów 
z Sszwadronów jacznych dla dywizji. rozlokowanych 
w Dalmacji, Tyrolu, Krainie i Karyntji. z 36 
kadr rezerwowych złożonych z samych szarż, z 
36 oddziałów uzupełniających i z 13 zakładów 
dla chorych koni. razem z 31.857 żołnierzy i 
13.980 wozów. 


Wiadomość o mającym nastąpić zjeździe 
cara Aleksandra zcesarzem Fran- 
ciszkiem Józefem potwierdza urzędowa 
Wiener Ztg.; a Premdenblatt takie o tem podaje 
szczegóły: „Uar Aleksander, jak zwykle co roku, 
uda się z Ems do swego krewniaka heskiegu do 
Heiligenbergu pod Jugenheimem, tam jak jaż 
ułożono, przyjmie odwiedziny arcyks. Albrechta. 
a następnie, jak w roku zeszłym, w powrocie do 
Warszawy, zjedzie się z cesarzem Franciszkiem 
Józefem. Jako miejsce spotkania się wymieniają 
objęty niedawno przez cesarza w posiadanie i 
odnowiony zamek Reichstadt , obok Płoszkowie, 
zwykłej letniej rezydencji nieboszczyka ccsarza 
Ferdynanda.“ 

Zjazd ten, jak wiadomo, został po, .edzony 
odwiedzinami Wiłhelma w Ems. Fakt > wobec 
ponawiających się półarzędowych zagtwnień o 
trwałości trójcesarskiego przymierza, nabierają 
pewnego znaczenia, chociaż co prawda, nie w 
kierunku wskazywanym przez też półurzędowe 
organa. Monarchom wolno w tym samym cząsie 
odwiedzać siebie, w której ministrowie ich pro- 
wadzą bardzo ożywione rokowania w kierunku. 
uchylającym wzgłędy osobistej przyjaźni lub 
grzeczności. 

Rząd austrjacki pragnie skorzystać z czasu, 
w którym polityka moskiewska poniosła porażkę, 
i w ręce swoje napowrót bierze inicjatywę urzę- 
dowej i że tak powiemy formalnej akcji wseho- 
dniej. Zdążając ku tema celowi. działa w dwóch 
kicrunkach: z jednej strony wzmacnia łagodne 
pertraktacje suttoryńskie, z drugiej zaś obostrza 
surowe względem powstańców kroki. (o do 
pierwszego, to mamy następującą depeszę z Du- 
brownika z d. 14, czerwca: „Baron Kodicz w 
towarzystwie oficerów swego sztabu przybędzie 
pojutrze z Zadaru do południowej Dalmacji; jak 


ty nie wiesz, jak ja nie wiedziałem co tyś wie- 
dział. Czy chcesz pójść ze mną ?* 

— Pójdę synu Świętej Góry, bo dobry jesteś; 
ale wprzódy. pójdę do mego ojca, do mojej matki 
Marycy za Czadyr-tepę na Mussalatę zkąd z zie- 
mi wybiega, pozrzncam kamienie co się co rok 
zwalają przed próg jej doma i rozdzierają ją wy- 
chodzącą; jak wrócę ztamtąd, przyjdę do ciebie; 
teraz widzisz mam chleb na drogę, jatro będę 
spał za Kriwą rieką, nazbierałem kwiatów dla 
matki na Osmaniey, nad Ibarem malin. 

„Dobrze mój synu, idź i wracaj do mnie; a 
jak będziesz u twojego ojca, to zobaczysz na dole 
wielki monaster, zajdź do niego i po drodze na- 
zbieraj znowu kwiatów, zrób piękny wieniec i 
zawieś go na obrazie świętej Boga Rodzicy, co 
na niebie, i proś jej, żeby tam była dla ciebie 
matką i opiekunką. 

— Boga Rodzicy, co się zowie Marja ? 

„Tak mój synu, — czy ty o niej słyszałeś ? 

— Widziałem ją synu Świętej Góry; raz je- 
den widziałem. byłem wtedy u ojca. Chodziła tam 
po niebie, gdzie wielka gwiazda, pierwsza którą 
Pan Bóg stworzył; chodziła tam w sukni błękit- 
nej jak moja matka Maryca, kiedy z domu wy- 
chodzi. Oh! jakże była piękna, piękna synu Świę- 
tej Góry; lice miała takie różowe, krasne jak 
dach co idzie przed słońcem i mówi do ptaków : 
zbudźcie się, wychylcie głowy z pod skrzydeł i 
Śpiewajcie, bo słońce, bo król się zbliża, i pta- 
szęta się budzą i śpiewają. Piękna, piękna była! 
a włosy złote płynęły za nią długie, dłagie — i 
zebrała je tak, jak pszenicę ręka zbiera do sier- 
pu, i zdjęła dwanaście gwiazd, moich dwanaście 
gwiazd, zrobiła z nich koronę i włożyła ją na 
czoło, żeby jej wiatr nie rozwiewał włosów, i 
uśmiechnęła się do mnie, a mój ojciec Jeleni 
Wrach zadrzał z radości i rzekł: szczęśliważ to 
Marja! O piękna, piękną była synu Świętej Góry! 
(C. d. n.) 


Polska, Sybir, Francja,” 
przez 
FELIKSA LEWICKIEGO. 
Część III. i ostatnia. 


Francja. 
(Ciąg dalszy.) 


Piękny był Stanisław gdy mówił te słowa. 
Oko jego niezwykłym błyszczało żarem, włosy 
w tył zarzucone, czoło podniesione, podobnym był 
w tej chwili do bohaterskiej postaci. Pod wpły- 
wem jego słów uczuliśmy w sobie nową iskrę Ży- 


rząda austrjackiego, 
tak anstrjacki jak moskiewski zagroziły powstań- 
CUM, i 
postępowania w razie, jeżli nie przyjmą propo- 
nowanego przez Portę zawieszenia broni. 


zapewniają. że oba rządy 


a właściwie wychodźcom całą surowością 


Władze tureckie w Bośnii i Hercegowinie 
porozsyłały wszędzie manifest amnestyjny Amu- 
rata, w którym oprócz terminu wskazanego do 
złożenia broni, zapowiedziano. ze nietylko zosta- 
ną wprowadzone reformy. przyjęte przez Abdul- 
Azisa, ale oraz i te. które teraźniejszy sułtan 
wprowadzić zamierza dla całej monarchii. 

Pestr Corr. podaje zasady konstytu- 
cji, której opracowanie powierzono Midhatowi 
baszy. Zasady te tak się streszczają : 

I. Państwo tureckie jako takie nie zna żad- 
nej państwowej religii. uznaje wszakże wszelkie 
wyznania, otacza je opieką i subwencjonuje. 

II. Każda narodowość i wyznanie wykonuje 
swobodnie swoje obrzęda pod odnośnymi zwierz- 
chnikami kościelnymi i posiada całkowity samo- 
rząd kościelny. 

III. Sułtan pozostanie kalifem, naczelnikiem 
religijnym muzułmanów i zwierzchnikiem pań- 
stwa. 

IV. Sułtan zażywa zupełnych praw zwierz- 
chniczych. zawiera pokój i wojnę. Wszakże prze- 
ciw samowolnym rozporządzeniom sułtana inoże 
reprezentacja ludu czynić objekcje. 

V. Reprezentacja ludu składa się z wolnie 
obranych posłów pojedynczych obwodów. Podsta- 
wą wyboru jest — ze względu na pożądany cha- 
rakter stały i konserwatywny Izby — wysoki 
cenzas. 

VI. Wszyscy poddani państwa tureckiego 
bez różnicy wyznań i narodowości posiadają 
czynne i bierne prawo wyborcze. 

VII. Izba deputowanych dochodzi skarg 
przeciw nadużyciom administracji we wszystkich 
prowincjach, w celu uchylenia tych nadużyć, 
oraz wyłączenia interweneji obcych mocarstw. ) 

VIII. Izba ma prawo zastrzegania się prze- 
ciw bezprawnym aktom sułtana, 

IX. [zba ustanawia corocznie budżet pań- 
stwowy i listę cywilną. 

X. Ministrowie są mianowani przez sułtana 
i odpowiedzialni przed Izbą. 

XI. Tzba niema prawa 
wach politycznych, 
niemi. 

XII. Wszyscy poddani państwa tureckiego, 
bez różnicy wyznania i narodowości, są równi 
przed obliczem prawa, mają równe prawa i ró- 
wne obowiazki. 

XIII. Wszelkie godności i urzeda tak w cy- 
wilnej jak w wojskowej słażbie są zarówno do- 
stępne dla wszystkich poddanych, 


inicjatywy w spra- 
ale wykonuje kontrolę nad 


cia, i tego zapału, który tak pięknemi czyna- 


mi napełnił kartę dziejów Polski z 1861—63 r. 
. Po krótkiej przerwie mówił dalej Stanisław: 
Nie spierajmy się ze starszymi braćmi z 1831 r., 
nie wyrzucajmy im błędów, ani zaniedbania obo- 
wiązków, lecz i ich weźmy w nasze koło organi- 
zacyjne. Walczyliśmy z orężem w ręku, oręż z 
ręki nam wypadł, prowadźmy dalej rozumną, więc 
zorganizowaną walkę pokoju. Nie wolno nam od- 
poczywać nigdy, nie wolno nam odkładać obo- 
wiązków naszych na jutro. Nie kłóćmy się, ale 
w zgodzie bierzmy się do pracy organizacyjnej. 
— Załóżmy towarzystwo ciągłej a silnej pra- 

cy, zawołał jeden z obecnych. 

— Nie zakładajmy nowego towarzystwa pa- 
nowie, raczej popierajmy rozpoczęte już wielkie 
dzieło „zjednoczenia* dotąd istniejących towa- 
rzystw w jedną całość, w jeden organizacyjny 
związek. 

Wszyscy zgodziliśmy się na to, i każdy obie- 
cał w miarę sił swoich wstąpić do formowanego 
wtedy „Zjednoczenia“. 

Gdy żegnaliśmy się, stary emigrant serdecz- 
nie ściskał nas za ręce, zapraszając, abyśmy go 
odwiedzili. Zadowolony był z tego rezultain. 

— Któż to jest? spytałem się Stanisława 


po jego odejściu. 


— Jenerał Wysocki, odpowiedział mi mój 


przyjaciel. 


Zacytowałem tu rozmowę jednego wieczo- 


ra w cremerie u Rewerta, ażeby nią scharakie- 
ryzować usposobienie i dążność młodej emigracji. 
i zarazem scharakteryzować myśli, jakie ją zaj- 
mowały po mojem przybyciu z Syberji do Francji. 


W kilka dni potem mieszkałem ze Stanisła- 


wem. Byliśmy nierozłączeni. razem spędzaliśmy 
wszystkie chwile wygnania. Wspólnie szukalismy 
roboty, wzajemnie opowiadaliśmy sobie przeszłe 
czasy, razem pracowaliśmy w organizacji, razem 
wreszcie odbywaliśmy nowennę tęsknoty w 
botanicznym ogrodzie. 


Dusza jego zapadała chwilami w nieograni- 


czony smutek , pasował się z wewnętrznem bólem, 
ale wspomnienie obowiązku przywracało mu rów- 
nowagę. 


Pewnego dnia, siedzieliśmy w naszej stan- 


cyjce o zmroku, zatopieni oba w dumania. My- 
ślałem 0 kraju i o tych wszystkich wypadkach 
olbrzymich, których niedawno widownią była oj- 
czyzna nasza, Stanisław zapewne o tem samem 
marzył — panowała więc cisza, którą on wresz- 
cie przerwał, jakby sam do siebie mówiąc: 


-— Coby należało zrobić, aby ją zapomnieć + 
Po tych słowach jakby się ocknął przypom- 


——— niawszy. że nie jest sam w pokoju. Gdyby było 


*) Zobacz nr. 259. 260, 261, 265. 266, 267. 
3,973. 280, Pa2 13, 14. 16. 20 21, 22, 23%, 
94 268 v7. 34, 35 36, 38. D6. DS, BO, B6, 88 
101 102, 105, 107, 114, 115, 123, 121, 138, 134 
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światło w pokoju, bylbym niezawodnie zobaczył. 
że sie zarumienił, 


Roześmiał się potem półgłosem, lecz nieszcze- 


rze i rzekł: 


— Cóż ty na to powiadasz ? 


XIV. Każdy obwiniofy musi w ciągu 24 go- 
dzin być postawiony przed właściwym sędzią. 

XV. Dla spraw karnych będą wprowadzone 
sądy przysięgłych. Sędziowie przysięgli będą wy- 
bierani z łona ludności, bez różnicy wyznania i 
narodowości. 

XVI. Cdzieloną zostanie swoboda prasy, któ- 
rą ureguluje oddzielna ustawa. 

XVII. 
sułtan na przedłożenie ministerstwa, 

XVIII. Zadaniem jej będzie wypracowywanie 
projektów do ustaw. 

XIX. Wszystkich nrzędników państwa mia- 
nuje sułtan na wniosek ministrów. Każdy urzę- 
dnik jest za swoje postępowanie odpowiedzialny. 


Sprawa wschodnia. 


Mocno by się mylił, ktoby mniemał, że 
sprawa wschodnia jest już załatwiona, lub 
że na dłuższy czas ją odroczono. Ani gabi- 
net berliński, ani petersburgski wcale nie 
złożyli jej ad acta. Kanclerz niemiecki wo- 
bec stanowczego wystąpienia Anglii a niepe- 
wnego stanowiska bFrancji i Włoch, przepro- 
wadził jedynie postanowienie wstrzymania 
się z doręczeniem memorjału, uchwalonego 
na konferencji berlińskiej, gdyż widocznie z 
jednej strony między Moskwą a cesarstwem 
niemieckiem nie stanęło jeszcze porozumie- 
nie co do warunków, pod któremi cesarstwo 
niemieckie pójdzie ręka w rękę z Moskwą 
w razie wybuchu wojny europejskiej, z dru- 
giej strony zaś potrzeba mu było wyczeki- 


Członków Rady. państwowej mianuje) 


wać wypadku rokowań koalicyjnych między 
Anglią a Francją i Włochami. W pierwszej 
chwili półurzędowe głosy berlińskie zapowia- 
dały odroczenie na dłuższy czas działań dy- 
plomatycznych potrójnego przymierza w spra- 
wie wschodniej. Tak samo odzywały się 1 
organa półurzędowe wiedeńskie i peszteń- 
skie. Lecz już teraz inny w tych organach 
wiatr wiać poczyna, już znowu prawią, iż 
potrójne przymierze nie wypuści ze swych 
rąk sprawy wschodniej, lecz ją w duchu do- 
tychczasowym dalej prowadzić będzie. Wi- 
docznie w Berlinie i w Ems przychodzi do 
porozumienia co do warunków wspólnego 
działania, a Austrja chcąc czy niechcąc do 
tego porozumienia przystąpić musi. I jak w 
roku zeszłym znowu arcyksięciu Albrechtowi 
przez Ems wracać polecono dla widzenia się 
z carem, a cesarz austrjacki znowu przy po- 
wrocie cara z Jugenheim do Warszawy to- 
warzyszyć rau będzie w przejeździe przez 
Czechy. Arcyksiążę Albrecht uważany jest 
jako zwolennik przymierza moskiewskiego, 
więc najstosowniejszym jest pośrednikiem do 
wyjaśnienia wszelkich wątpliwości i nieporo- 
zumień, jakie w ostatnich czasach zajść mo- 
gły między hr. Andrassym a ks. Gorczako- 
wem. 

Lecz i Anglia nie uważa sprawy wscho- 
dniej za już załatwioną. Olbrzymie jej uzbro- 
jenia odbywają się ciągle w bardzo forso- 
wny sposób, a inspirowane głosy prasy fran- 
cnzkiej i włoskiej, odzywając się za popie- 
raniem polityki angielskiej świadczą, że An- 
glia umawia się z gabinetem francuzkim i 
włoskim o przymierze w razie wybuchu woj- 
ny wschodniej. W Stambule lord Elliot i ad- 
mirał Drummond jawnie i otwarcie oświad- 
czają ministrom tureckim, iż Anglia w razie 
wojny da wszelką pomoce Turcji. pod tym 
edynie warunkiem, jeżeli szczerze i energi- 


cznie przeprowadzać będzie zapowiedziane 
reformy. Pełnomocnicy zaś i konsulowie an- 
gielscy w Serbii i w zrewoltowanych pro- 
wincjach tureckich wzięli w swe ręce pacy- 
fikację, zaręczając Słowianom tureckim, że 
Anglia dopilnuje przeprowadzenia reform, 
które wszelką swobodę zapewnią tym ludom 
i ucisk uczynią niepodobnym. 

W korespondencji z Londynu, umie- 
szczonej poniżej, zacytowany jest artykuł 
„Standarda*, organu torysów, który otwarcie 
wypowiada ostateczne cele polityki angiel- 
skiej w sprawie wschodniej. Anglia stara 
się utrzymać całość Turcji, ale zarazem sta- 
ra się o wyswobodzenie chrześcian, o nada- 
nie im wszelkich wolności i autonomii, a 
gdyby się pokazało, iż Turcja zreformować 
i utrzymać się nieda, to będzie się starać o 
wytworzenie z ludów chrześciańskich zupeł- 
nie niepodległych państw. Artykuł ten daje 
więc do zrozumienia, że obecne reformy w 
tych krajach słowiańskich i zaprowadzenie 
większej autonomii, będzie w: takim razie 
tylko przejściem do zupełnej niepodległości. 
Anglii widocznie chodzi tylko o to, ażeby 
półwysep bałkański nie dostał się pod wpływ 
i władanie Moskwy. Jest to polityka. która 
dla południowych ludów słowiańskich jest 
nierównie korzystniejsza i uczciwsza niż prak- 
tykowana przez Moskwę od stu lat, używa- 
jąca tylko ludów słowiańskich do torowa- 
nia jej drogi do Stambułu, i dążąca do wzię- 
cia ich pod podobne jarźmo, w jakiem zo- 
stają Polacy. Na tę politykę angielską go- 
dziła się zawsze i I'rancja jeszcze za cza- 
sów Ludwika Filipa, a później za Napoleona 
II., więc i dzisiaj porozunienie między Fran- 
cją i Anglią na tej podstawie jest bardzo 
łatwe. I w tym kierunku właśnie moskiew- 
ska polityka najdotkliwszych klęsk doznać 
może. Niezadowoliła się Anglia wyparciem 
zupełnuem wpływów moskiewskich w Stam- 
bule, wypiera ona teraz te wpływy między 
słowiańskiemi ludami w Turcji i zdobywa 
dla przymierza zachodniego, a przeciw trój- 
cesarskiemu, bardzo silną podstawę, tak iż 
trudno sobie nawet wyobrazić teraz, na czem 
swe działanie oprze to potrójne przymierze 
w sprawie wschodniej, jeżeli istotnie porozu- 
mienie w Ems i Berlinie przyszło lub przyj- 
6 e do skutku. 


mpondeneje „liaz. Nar." 


dyn 10. czerwca (spóźnione). 


Sprav.. .schodnia, w połączeniu z ostatnią 
rewolucją, dokonaną w Stambule, jest ciągłym 
przedmiotem dyskusji w dziennikarstwie, po mi- 
tyngach, w klubach i prywatnych pogadankach 
publiki angielskiej, Charakterystyką tej powsze- 
chnej dyskusji jest właśnie pogląd na wypadki 
Wschodu zupełnie zgadzający się z dwiema osta- 
tniemi memi korespondencjami ; dla  uzupełnie- 
nia której wypada mi obecnie tylko podać w stre- 
szczeniu niektóre ustępy kierującego artykułu 
dziennika Standard publikowanego prawie zaraz 
nazajutrz po dokonanej detronizacji Abdul-Azisa. 

„Jest to rzeczą naturalna -— powiada wspo- 
mniany dziennik w pierwsze poczucie nieza- 
dowolnienia, powstałego z obrotu sprawy skiero- 
wało swe pociski gromów najsromotniejszych na 
politykę angielską, która tak świetne zdobyła wa- 


wrzyny; do tego stopnia, że aż skarzono się na 

rząd Wiel. Brytanii, że postępowaniem swojem 

skomplikował sytuację. 
„Lecz. mamy nadzieję, 


że wpływy. więcej | codziennego — 


dojrzałe zwyciężą, gdy motywa polityki Anglii 
wraz z jej przyczynami pomyślnie otrzymanego 
rezultatu staną się w swoim czasie wia- 
domemi światu. Wynika też ztąd, że każda po- 
lityka tej przeciwna, wykluczoną koniecznie z ra- 
chuby być musi; takie zaś poddanie się nieubła- 
ganej koniecznosci niewielkie pociągnie za sobą 
poświęcenie ambicji, wyjąwszy jednego tylko głó- 
wnie mocarstwa, na tem szkodującego, to jest 
Moskwy. Wszyscy ci zaś, którzy się z Moskwą 
w kwestji wschodniej sprzymierzyli, a zawarcie 
przymierza (bo to było niezaprzeczenie wiado- 
mem), opierało się na rozbiciu całości ottomań- 
skiego państwa, które to rozbicie ostatecznie za- 
proponowała sprzymierzeńcom Moskwa, przekonać 
ich powinno, że czas już wielki nadszedł dla bez- 
warunkowego zastosowania się do wypadków już 
dokonanych. 

„Mogły kiedyś istnieć czasy, że sojusz wiel- 
kich mocarstw potrzebnym był dla utrzymania 
pokoju Europy; pożądana chwila teraz już nade- 
szła, aby te wzajemne zobowiązywania się do 
wzajemnych usług już nareszcie ustały. Za do- 
wód niezaprzeczony takiego pojęcia niechaj słu- 
ży przymierze, którego berlińskie memorandum 
nieszczęsnym stało się owocem, zupełnie zabija- 
jącym nadzieje uskatecznienia reform w Turcji 
przez samą Turcję. 

„Nam się zdaje, że zmiana politycznego po- 
łożcnia państwa ottomańskiego zniosła przeszko- 
dy rozwojowi jego samodzielności grożące, i na- 
pewno się spodziewamy, że nowy rząd turecki, 
pozbywszy się gnuśności i nieporadności starego, 
energicznie zabrał się do pracy na drodze wła- 
shego odrodzenia się, oczyszczenia się z błędów, 
ekscesów i brudów przeszłości. Obowiązkiem jest 
naszym śledzić z największą uwagą i życzliwo- 
ścią za próbą rozpoczętą. Może się okaże za pó- 
żnem utrzymanie na przyszłość dawnego charak- 


teru cesarstwa, jak również przywrócenia powagi | 


władzy Porty nad tymi, którzy przez tyle wieków 
cierpieli ciosy jej bezrządu; samo nawet dalsze 
trwanie ottomańskiego systemu znaleźć się może 
niezgodnem ze wzrastającemi wymogami cywili- 
zacji. Ale przynajmniej nam przypada obowiązek 
oporu zamachom sprowadzić mogącym ruinę, któ- 
rej klęska szkodliwie dotknęłuby nietylko nas sa- 
mych, ale i wiele innych jeszcze ras z nami ści- 
śle spowinowaconych. 

„I oto jest ostateczny cel i podstawa angiel- 
skiej polityki przez tylu i tak błędnie sądzonej, 
Możemy też upewnić obce mocarstwa, Że polity- 
ka taka jest w interesie jedynie utrzymania po- 
koju, i prowadzona z całą siłą i wytężeniem An- 
glii, pomimo nawet iż zdarzyć się może, Że na 


chwilę usunięci zostaniemy z grona acropagów 
europejskich, i izolowani przez wszystkich. Mamy 
jednak pełną otuchę nadziei, że widok wyższego 
bezpieczeństwa i honoru, rozwinięty w tej oto 
chwili przed światem, a przyświecający drodze 
istotnej niepodległości, obudzi, i do wspólnej po- 
budzi pracy z nami tych wszystkich, którzy do- 
tychczasowemu postępowaniu naszemu  urągali, 
pomawiając o nieczynność i samolubstwo własne- 
go kraju i interesów, i że ci postępując w nasze 
ślady, zechcą w końcu się przekonać o korzy- 
ściach wstrzymania się w zawieraniu i motaniu 
się w niezrozumiałe przymierza.“ 


Ziemie polskie. 


7 

Wiadomą jest rzeczą, że dziennikarstwo w 
całym świecie, jest dziś nietylko wyrazem umy- 
słowego ruchu danego społeczeństwa, ale pochlauia 
prodakcyjność literacką, a jak u nas prawie jest 
spichłerzem całej bieżącej literatury. Taki ogólny 
stan rzeczy, ma swoje przyczyny i powody. Życie 
publiczne nie biegnie jednem spokojnem korytem, 


Torunia. 


lecz rozpryskuje się strumieniami na wszystkie 
strony ; aby śledzić za wszystkiemi chwikuni tego 
życia, potrzeba bezustannej uwagi. Poczucie 
wiedzy wzrosło w społeczeństwach do kolosalnych 
rozmiarów — umysłowa ciekawość przeszła już 
w masy, a masy potrzebują pokarmu ciągłego, 
ztąd musiał powstać potężny 


ja O Z CCA 


— Ze jesteś w zupełnym błędzie. 

— Dla czego ? 

— Bo ją kochasz, a zapierasz się swej mi- 
łości. 

— Tak. masz słuszność, kocham ją, ale chcę 
i muszę ją zapomnieć, szał ten przejdzie. 

— Nie przejdzie, a przynajmniej nie prędko. 
"Twoje usposobienie jest nieszczęściem dla ciebie. 
Postanowienie zapomnienia przyczyni się właśnie 
do tego, że jej niezapomnisz. Nie zmuszaj się, 
daj folgę uczuciu twojemu i niezrażony ironją z 
jąką cię przyjęła, bywaj tam i czekaj na wypad- 
ki, które same uczucie twoje zagaszą. 

Stanisław zamyślony chodził prędko po po- 
koju poczem rzekł: ` 

— Nie — niechcę ją więcej widzieć. 

—- Zrób inaczej — a będzie dobrze. 

— O nie, igrać z ogniem nie można, broń to 
niebezpieczna. Pocóż mam się rozmyślnie łudzić. 

— Zatem nieodmienisz postanowienia, aby ją 
więcej nie widzieć ? 

— Tak, postanowiłem i to stanowczo. Z u- 
czucia tego wyleczę się pracą. Pisać nie będę, 
bo wpadłbym na ton odzywającego się uczucia , 
ale zajmę się pracą bezmyślną, machinalną. 

Nic na to nie powiedziałem — niechcąc upo- 
rem jątrzyć jego rany. myślałem też, że może w 
rzeczy samej. praca o jakiej mówił, wyłeczy go 
z miłości do kobiety, tak w położeniu każdego 
emigranta niestosownej. Emigrant powinien mieć 
jedno tylko uczucie dla Polski i być jak Żołnierz 
zawsze gotowym do spełnienia obowiązku sługi 
sprawy ujarżmionego narodu. który ma prawo 
niepodległości i musi być niepodległym. 

Dnia pewnego, wieczorem. czekałem długo 
na Stanisława. (+otowaliśmy sobie zwykle 0 tej 
porze herbatę, byłem więc zdziwiony, że go WI- 
dać nie było, tem bardziej, że nigdy nie spóźniał 
się do domu. Niespokojny o niego, wychodziłem 
z domu aby go wyszukać, gdy właśnie Stanisław 
wracał. spotkaliśmy się na schodach. 

Stanisław miał czoło rozpromienione radością, 
oblicze uśmiechnięte. odzienie jego było w nieła- 
dzie a ręce zawalane gliną i wapnem. 

— Cóż to się znaczy? Dla czego tak wyglą- 
dasz spytałem zdziwiony. 

— Jestem robotnikiem u mularza, 
z uśmiechem. 

— Jakto? Ty poeta, robotnikiem mularskim? 

— Tak — pracuję. Bezczynność i próżniac- 
two zabija poezję prawdziwą. Praca czyni czy- 
stemi nasze natchnienia. (Czuję się osłabionym 
dzisiejszą robotą na ciele, ale zdrowszym w du- 
szy. Za wiele też tęsknię za krajem, w pracy 
znajduję ukojenie tęsknoty. 

— I przyjęto cię od razu do roboty ? 

— Do podawania cegieł i wapna ? Na to nie 
potrzeba umiejętności, każdy to potrafi, zaręczam 
cię, że nie gorzej od innych wywiaązałem się z 
mego obowiązku. 

— Z początku wydaje ci się to łatwem, ale 


odrzekł 


potem siły cie opuszczą, nie jesteś bowiem do tak 
ciężkiej roboty przyzwyczajonym. -T 

- Przyzwyczaję się powoli. Polacy powinni 
do najtrudniejszych robót przyzwyczajać się, bo 


sprawa ich jest bardzo trudną. Przyjemniejsza to | 


zresztą dla mnie praca. Thn 
— Nie biorę ci za złe tego postanowienia. 
Wszakżeż ja tak samo myślę jak ty. Czyż nie 
stoimy na straconych posterunkach w życiu ? 
— Dla czegoż tak pesymistycznie spoglą- 
dasz na nasze stanowiska ? (D. c. n.) 


Różności. 
Na śmierć 


George Sand. 


Il ny pas de calomnie aussi noire, qui pre- 
vaudrait ces courtes paroles: elle tut aimée 
des pauvres... G. Sand. 

T'ai cherché par tout le vrai, comme un cerf 
qui cherche une fontaine dans uu jour bru- 


lant... G. Sand. 


I w serce moje, trzasnął straszny grom! 

Ten, od którego milknie wszelki spiew, 

A z głębi ducha wyje bolów lew 

Skargą rozpaczy niemą, wstrząsa dom!... 

Za tobą iść mi w kraj cieniów, za tobą 
Wędrować, twojej trzymając się szaty, 

W kraj zapomnienia, z tą czoła żałobą 

Co będzie, dokąd będą myśli kraty! 

Bądż zdrowa! bardon z boleści strzaskałen! 
W skałach i lasach skarga ma się zwarła, 
ah! dzisiaj czuję, jak ja cię kochałem! 

Z tobą — część życia mojego umarła !.. 
Kiedy jutrzenką, myśl ma poczynała 

W błękitów budzić się nieskończoności, 

Głos twój ma dusza w sterach usłyszała 

Jak głos Demona — z pochodnią przyszłości! 
Istyś mej duszy pączek piastowała 

Ty kołysałaś, na czas i przestrzenie, 

Co jest poezja — co piękność — natchnienie, 
Kaskada myśli twych mnie nauczała !., 

Z twą księgą, dzieckiem, w lasy nchodziłem 
I z dziwną trwogą a dreszczem radości 

W niej spotykałem com czuł — co w milości 
Kochałem — o czem, nigdy nie mówiłem! 
Przed majestatem Polski — tyś klękała 

I czuć umiałaś wszystkie jej boleści, 

Jak po Eolskiej lutni przewiewała 

Walka ludzkości — w każdej z twych powieści! 
Każdy kto cierpiał — komu krzywe losy 
Przeto że cierpiał — miał w tobie obrońcę, 
Cierpieniu winniśmy serce — jak słońce 
Promień swój kwiatom — gdy w dali niebiosy! 
Ah! daj mi prędko w cienie ujść za tobą, 
Oto się żalę skałom i strumieniom 

Precz z ludźmi! radzi są innych vierpieniom, 
Sam o! sam — z tobą i moją żałobą l... 


Ty miałaś ducha jak Alpów przestwory 
I głębie serca, jak poranne morze 
Co fal milionem, wita świateł zorze 
A słuchem bada, nowych dziejów tory! 
Geninszu wielki! schylam tobie czoło! 


Jeźliś zawinił — toś winien jak słońce 
Że palą nazbyt nieba gorejące , 
A jeżli palą — to świecą w około!... 


O Blanko! Lelio! Edmeo! Jndiano! 

Siedem strun lutni pękło! O Consuelo !... 

Consuelo duszy!.. żegnałem'ć zbyt rano, 

Precz mi z nadzięją! smutków niech nie dzielą !... 


Ah! ty i Byron, i ton Bethowena 

To mojej myśli piastuny ponure, 

Rytm dzwonu w dali... za chmurę! za chmurę! 
Niech tu dziedziczy swe emętarze Hiena |... 
Boleści nie ma, z załamaną dłonią 

Co targasz włosy i rozrywasz łono, 

Dokąd się oczy twe w łzach nie wyronią 
Masz prawo zwać się wśród ludzi -- szaloną! 
Potem — gdy oczy twe nocą Homera 

Już się napełnią, w Tejrezjaszów cienia 
Odejsć ty możesz — świat coć poniewiera 

U ciebie szukać przyjdzie — pocieszenia! 

I z ciemnem okiem o boleści niema, 

Jak słowik gdy mu ptasznik wzrok wypalił, 
Gdy tenże później nad trupy obiema 

Dzieci swych zniemiał — słowik się rozżalił! 
I z oczu pociech zdrój mu wyczarował 
Jakby za swoją ślepotę — dziękował! 

Za rytmem dzwonu !... daj mi iść ponuro 

I śladem twoim przepaść za tą chmurą... 
Waulkanie uczuć!., o lawo natchnienia ! 

Z potoków twoich, posąg ducha stanie! 

A dokąd piękność będzie — i cierpienia, 

Tyś nieśmiertelny o! uczuć wulkanie !... 

* Wystawa filadelfijska dotąd jeszcze w 
wielkim znajduje się nieładzie. Przedmioty wysta- 
wowe jeszcze nieustawione, leżą tu i owdzie roz- 
rzucone w pakach. Ze wszystkich krajów dotąd 
najpiękniej prezentuje się dział wystawy francu- 
skiej, angielskiej, chińskiej i brazylijskiej, Pierwsza 
najświetniej reprezentowaną będzie w sztukach pię- 
knych. Samych obrazów przysłanych przez komisję 
francuską jest 680. Anglia imponować będzie oka- 
zami wyrobów glinianych i żelaznych -- Chiny 
swoją sławną porcelaną prawie cały oddział zajęły: 
Brazylia, szczególnie w okazach minerałów, obficie 
jest reprezentowaną. Moskwy nie ma na wystawie, 
w biurze komisji powiadają, że statek z produktami 
tego kraju, w skutek uszkodzenia w podróży przy 
brzegach angielskich, spóźnił się z przybyciem. Tur- 
cji sprawa hercegowińska stoi na przeszkodzie w 
rychłem przysłaniu okazów. Niemcy nadspodziewa- 
nie skromnie dotąd reprezentowani na wystawie. 
Nieco wyrobów porcelanowych, szklannych, tkanin 
i niewielka liczba żle wybranych utworów sztuki. 
Wystawa z mniejszych krajów jako to: Belgii, Ho- 
landji, Szwecji i Norwegii niewątpliwie będzie wię- 
cej interesującą i obfitszą. 

* Ekspedycja naukowa. 4Aftoudlalt donosi, 
że rząd norwegski zamyśla żądać od sejmu, skan- 


wzróst dziennikarstwa, jako najprattyczniejszego 
cywilizacyjnego czynnika. Jest to niezawodną 
prawdą, że z rozrostu, z charakteru, z dążności 
danego dziennikarstwa, można sądzić o wartości 
danego społeczeństwa. Jest ono zawsze żywym 
obrazem społeczeństwa i streszcza w sobie wszy- 
stkie jego dodatnie i ujemne strony. Powiedziawszy 
tych kiłka ogólnych wyrazów o dziennikarstwie, 
przypatrzmy się bliżej polskiemu dziennikarstwu 
pod rządem pruskim pracującemu. Przedewszyst- 
kiem przypatrzmy sie statystycznym cyfrom, 
które są bardzo ciekawe i które, jak to zwykle 
już cyfry, lapidarnością swoją, więcej mówią, jak 
nieraz szerokie rozprawy. 

W państwie Pruskiem, wychodzą następujace 
dzienniki w języku polskim: 

ziennik Poznański (codzienny w Poznaniu), 

Kurjer Poznański (codzienny w Poznaniu), 

Oredownik (trzy razy: na tydzień w Poznaniu), 

Warta (literacki tygodnik w Poznaniu). 

Oświaia (tygodniowy w Poznaniw), 

Gwiazda (tygodniowy w Poznaniu), 

Ziemianin (tygodniowy w Poznaniu), 

Ruch społeceno-ekonomiczny (w Poznaniu 
dwutygodnik), 

Rocznik Towarzystwa arzyjaciół nauk (w 
Poznaniu), 

Przeglad leśniczy (tygodniowy w Kórniku), 

Gazeta Toruńska (codzienny w Toruniu), 

Przyjaciel (tygodniowy w Toruniu), 

Grospodarz (tygodniowy w Toruniu), 

Przyjaciel ludu (tygodniowy w Chełumie), 


Pielgrzym (tygodniowy w Pełplinie), 

Katolik (tygodniowy w Mikołajewie 
Szlązku), 

(razcta Górno- Szlązka (tygodniowy 
tomiu). 

Monika (tygodniowy w Mikolujewie), 

Gazctu Lecka (tygodniowy w Ełku we Wscho- 
dnich Prusach. Razem wychodzi pism 19. 

Należy tu zrobić uwagę, Że tak nazwana 
Gazeta Lecha, wychodząca w Prasach Wscho- 
dnich, redagowana jest dla Mazurów protestan- 
ckiego wyznania i zaledwie policzyć ją można do 
czasopism polskich, bo pomijajac tẹ okoliczność, 
że redagowana jest wuyślnie zepsutym językiem, 
wydaje się przez Niemców, którzy nienawidzące 


Ist 


w By- 


szczepu słowiańskiego, za pośrednictwem tego] 
pisma starają Się zgermanizować okoliczny lud 


Mazurów protestanckiego wyznania, 
niemiecku nie mówi i nie rozumie. 

Wszystkie pisma polskie pod rządem pru- 
skim wychodzące posiadają w ogóle prenumera- 
torów 31.600. 

W przeciągu roku publiczność polska wy- 
daje na prenumeratę powyższych pism 101.700 
talarów, nie licząc w to opłaty pocztowej, która 
zresztą daleko taniej kosztuje, jak w Kongre- 
sówce. Przytem, należy jeszcze zwrócić uwagę 
na to, że w państwie Praskiem w ogóle, druk i 
papier jest nierównie tańszy, jak w Kongresów- 
ce, prenumerata zatem pism niższa jest, jak 
u nas. 

Przypuszczając teraz, że każdy egzemplarz 
prenumcrowanego pisma posiada 25 czytelników, 
co ze względu na popularność wielu z tych pism, 
szczególniej ludowych, nie jest za wiele -= bę- 
dziemy mieli, że pisma polskie, wychodzące w W. 
ks, Poznańskiem, w Prusach zachodnich, wscho- 
dnich i na Szlasku (pruskim) posiadają czytelni- 
ków 790,000. 

A ponieważ Polaków pod rządem pruskim 
znajduje się 2,500.000, wypada tedy, że więcej jak 
jedna trzecia część ogólnej polskiej ludności w 
Prusach, jest czytelnikami pism perjodycznych. 

(harakterystyczną jest cechą, ze najważniej- 
szą rolę w prenameracie i poczytności tutejszych 
pism perjodycznych polskich, odgrywają włościa- 
nie i drobni mieszczanie. Oni to stanowią głó- 
wna siłę matejalną dla redakcyj i prócz codzien- 
nych pism, niektórych specjalnych i paru literac- 
kich, wszystkie pozostałe są ludowe i wyłącznie 
interesom ludu poświęcone. Inteligencja stosun- 
kowo daleko mniejszy udział bierze w prenume- 
racie. Ztąd pisarzy ludowych jest tu poddostat- 
kiem, i z prawdziwym talentem umieją oni pra- 
cować na tej niwie, gdy tymczasem fachowych 
literatów i dziennikarzy czuć się daje brak na 
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każdym kroku, a powieściopisarzy, draffafilrgów 
i t. p. nie ma zupełnie; fejletony zasilane są ta, 
lentami zamiejscowem i w ogóle fejletonowa część 
dzienników prowadzona jest słabo. T'oż samo mo- 
zna powiedzieć i o krytyce. ( Wick.) 


Z lwowskiej Rady: miejskiej. 

Posiedzenie z dnia 14. b, m., początek o go- 
dzinie 7ej, przewodniczący dr, Jasiński. 

Po przywitaniu nowowybranych członków, p. 
prezydent oświadczył, iż położy na przyszły po- 
rządek dzienny weryfikację w$borów i podział no- 
wych członków pomiędzy sekcje. 

Dalej zawiadamia p. burmistrz, że otrzymaw- 
szy doniesienie od burmistrza m. Pragi o śmierci 
zasłużonego patrjoty czeskiego j męża nauki, Fran: 
ciszka Palackiego, wysłał w imieniu Rady drogą 
telegraficzną do Pragi wyrazy uczucia boleści z po- 
wodu zgonu tak znakomitego męża, Rada przez po- 
wstanie z uznaniem przyjmuje do wiadomości ten 
krok p. burmistrza, 

Dr. Milleretowi udzielono urlopu na dalsze jesz- 
cze 6 tygodni. 

Wniosek, żądający, ażsby Rada miejska udała 
się do Rady szkolnej krajowej o utworzenie Rad 
szkolnych okręgowych zamiast nadzorców, odesłano 
do traktowania go zwykłym porządkiem. 

Jako delegata przy losowaniu, które ma się 
odbyć w komisji funduszu ś. p. Łodzi Ponińskiego 
dla czeladzi rzemieślniczej, wybrano pana Miku- 
lińskiego. 

Po odbytej licytacji na dzierżawę Zamarsty- 
nowa, przyjęto ofertę p. Mieczysława hr. Skarbka. 
Zaproszony jednak do podpisania kontraktu, nie sta- 
nął i wniósł podanie o rozwiązanie kontraktu, po- 
nieważ czuje się skrzywdzonym, albowiem poprze- 
dni dzierżawca złe zasiewy pozostawił. Lecz oko- 
liczność ta była przewidzianą w wymienionych przed 
licytacją warunkach, i dla tego komisja wnosi: po- 
dania hr. Skarbka nie uwzględnić i wezwać go do 
podpisania kontraktu w przeciągu 3ch dni, w in. 
nym zas przypadku zostanie uznany za kontrakto- 
łomnego, utraci przeto kaucję i poniesie koszta 
rozpisania licytacji na dzierżawę. Rada przychyla 
się do tych wniosków. 

Dnia 4. lipca odbyła wię licytacja na dzierża- 
wę Lewandówki. Przyjęto jako najodpowiedniejszą 
ofertę Samuela i Dresseli z domu Minceles Witlin. 
Zobowiązali się oni płacić rocznej dzierżawy 1120 zł. 

Na wniosek dr. Zuekra, przekazano spraw- 
dzenie wyborów sekcji 5ej. 

Uchwalono w sprawie rozszerzenia mostu na 
Stryjskiem rozpisać licytację na roboty murarskie i 
komieniarskie, roboty zaś ślusarskie wykonać we 
własnym zarządzie, 

Nadano prawo obywatelstwa m, Lwowa panu 
Ignacemu Klippowi za opłatą taksy 100 zł. 


V sprawach budowlanych, jeden rekurs czę- 
ściowo został uwzględniony, drugi zaś zupełnie 
odrzucony. 


P. prezydent zamyka publiczne posiedzenie i 
otwiera poutne. 


Z Izby sądowej. 
Lwów 13. czerwca 1876. 
(Zniewaga religii katolickiej, 

Pachołek propinacyjny w Mostach Wielkich, 
Karol Berger, wysłany został 2. listopada 1875 r. 
do szynku Mojżesza Rosengartnera na rewizję, czy 
tenże nie ukrywa u siebie i nie szynkuje obcej wód- 
ki. Pozeszukiwał wszystkie kąty i zakamarki, a na- 
reszcie wszedł do alkierza i zajrzał do kutra z 
brudną bielizną. Gdy tak w swoim zapędzie rewi- 
zorskim Borger w najlepsze przerzuca brudy ży- 
dowskie, wpada Mojżesz Rosengarten. 

— A ty tu co robisz złodzieju, kto ci pozwo- 
lił w nieobecności otworzyć kuter? 

— Nie ci przecież nie ukradnę -—— odpowiada 
Berger — na tyle mam wiary. 

— Ty złodzieju, hyclu, wrzasnął Moszko, ty 
masz wiarę? tyś ani pies, ani baran, przechrztą je- 
steś i chwycił za polano, by nim Bergera ugodzić. 
Na szczęście córka Rosengartena wyrwała ojcu z 
rąk polano, lecz tenże nie przestawał lżyć Bergera 
dalej. 
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dynawskiego funduszów na wyekwipowanie okrętu, 
na którym wysłać zamyśla wyprawę w okolice ark- 
tyczne. Celem tej ekspedycji jest zbadanie mało 
znanych okolic morskich pomiędzy Islandją, Gren- 
landją i Norwegią. Badaniami, które potrwają ze 
trzy miesiące kierować będzie p. M. Mohr, szef 
stacji meteorołogicznej w Chrystjanii, 

* Pogrzeb Aurory Dudevant (Georges 
Sand) odbył się d. 10. b. m. w Nohant, bez uczest- 


nictwa kapłana, stosownie do woli zmarłej autorki. 
Między uczestnikami widziano księcia Napoleona, 
Renana, Aleksandra Dumasa, Flauberta, Tegoż dnia 
w Izbie deputowanych wniósł bonapartysta Dreollee 
Żądanie kredytu 25.000 fr. na posąg zmarłej Sand 
w zamku wersalskim a republikanin Lacretelle 50 
tysięcy fr. na posąg w ogrodzie Luxemburskim. 

* Zadnych lekarzy wyrok nie był jeszcze 
z taką nieufnością przez ogół przyjęty, jak owych 
19, orzekający, że Abdul Azis umarł sam sobie 
przecinając nożyczkami tętnice u ramion. Obecnie 
już nawet pisma fachowe, takiej powagi, jak „Bri- 
tish Medical Journal“ i „Lancet*, twierdzą, że zda- 
nie dwóch kompetentnych ludzi i sekcja zwłok, wię- 
cej wykryły by prawdy, aniżeli owe oględziny 
dziewiętnastu. Tak jak dotychczas stoi ta sprawa” 
są słowa jednego z tych pisn — wyrok ów budzić 
musi ogromne wątpliwości co do prawdziwej przy- 
czyny Śmierci. Przecięcia nożycami zrobić mógł kto- 
kolwiek po śmierci. 

* $inone vero. „Moskiewskie St. Petersburg- 
skija Wiedomosti* 23. maja, mówiąc o Turcji, przy- 
taczają słowa Mahmuda II jakoby wypowiedziane 
w chwili, gdy mu doniesiono o urodzeniu się jego 
syna Abdul Azisa: „Wieść o tem zdarzeniu, rado- 
śnem dla muzułmanów w ogóle i dla osmańskiej 
dynastji w szczególności, zakomunikowaną była ojcu 
nowonarodzonego, Mahmudowi II właśnie w chwili 
kiedy ten Znajdował się w łaźni. Wysłuchawszy 
tedy doniesienia starszego eunucha, sułtan Mahmnd 
ponurym głosem zawołał: „Niech Allah zachowa 
Turcjg, by niemowlę to nie zasiadło kiedyś na tro- 
nie Mahometa; biada islamowi, biada potędze turec- 
kiej, Jeśli kiedykolwiek to nastąpi! Ja przeczuwam, 
że przy nim zginie Turcja, na podobieństwo tego, 
jak ja otrzymałem wieść o przyjściu na świat tego 
dziecięcia, mie mając na sobie żadnej odzieży, on 
zginie pozbawiony insigniów władzy, odarty z po- 
tęgi i siłyl+ Słowa Mahmuda sprawdziły się.“ 

Wyścigi w Warszawie zwabiły dnia 11. 
czerwca, pomimo ulewnego deszbzu liczną publikę 
na galerjach i w hipodromie. Pierwsze dwie goni- 
twy jedną o nagrodę Towarzystwa 500 rs. i dru- 
gą „Derby international* 1000 rs. wygrały konie 
p. Mysyrowicza, „Fripanier* i „Tetis“. Ta ostatnia 
miała niebezpiecznego współzawodnika w „Karma- 
zynie* ogierze hr. Jana Tarnowskiego. Pomiędzy 
drugim a trzecim najwięcej interesującym wyści- 
giem była dość długa przerwa. Z pięciu zapisanych 
do biegu koni dwa „Poknsa* klacz spółki war- 
szawskiej i „YoungVett* klacz p. Czyczagów przez 
samych właścicieli wycofane zostały, „trzeciego 
współzawodnika „Fantaskę* klacz księcia R. W. 


Sanguszki z powodu niedopełnienia pewnych for- 
malności niedopuszczono do wyścigu, tak że w 
szrankach stanęły tylko „Quasinodo* ogier p. Iło- 
wajskiego i „Ewa“ klacz księcią iR. E. Sanguszki. 
Warunki tego wyścigu są trudne, bieg bowiem wy- 
nosi wiorst pięć, a były tem trudniejsze, że ule- 
wny deszcz zamienił tór w ciężkie gęste błoto. Z 
początku obadwa konie biegły prawie równo, „Ewa“ 
jednak szła ciągle przodem lubo w bardzo małej 
od „Quasinodu* odległości. Przy ostatnim dopiero 
biegu toru zaczęła wyprzedzać go coraz więcej i 
pierwsza też stanęła u mety, zostawiwszy swego 
współzawodnika o kilkadziesiąt koni za sobą, i zdo- 
była nagrodę 2000 rs. 

W drugim dniu wyścigów (12. czerwca) przy 
pierwszej gonitwie zwyciężyła klacz „Warszawa“, 
własność spółki warszawskiej, w drugiej wygrał 
„Pretendent” ogier p. Mysyrowicza. Trzeci wyścig 
o nagrodę głównego zarządu stada rządowego w 
kwocie 1000 rs. był najciekawszy. Razem ze sła- 
wnym „Przedświten« stanęła do biegu Fantaska, 
klacz ze stada ks, Sanguszki. Znawcy i bliżej wta- 
jemniczeni w sprawy wyścigowe zawczasu przepo- 
wiadali że „Przedświt”, widocznie chory pobitym 
zostanie, Sądzono nawet, że wcale nie stanie w 
szrankach, co byłoby daleko korzystniejszem dla 
jego zdrowia i zdobytej już renomy, a także i dla 
kieszeni tych co polegając na znanej chyżości nóg 
„Przedświtu” znaczne za nim robili zakłady. Stało 
się jednak inaczej. „Przedświt* biegał i został po- 
bity, nie ukończywszy nawet zupełnego biegu. „Fan- 
taska* klacz silna i ścigła, odrazu wysunęła się 
naprzód i rywalowi swemu ani na chwilę wyprze- 
dzić się już nie dała. Bieg był pięciowiorstowy, ko- 
nie więc obiegały szranki trzykrotnie. Przy trze- 
cim biegu, Butters dosiadający „Przedświtu* wi- 
dząc, że zwycięstwa otrzymać nie może, powstrzy- 
mał konia i nawet do mety nie dobiegł. „Fanta- 
skę* powitano z galerji hucz mi oklaskami. Nie 
bez interesu był także ostatni wyścig (Hurdlerace) 
z czterma przeszkodami, do którego stanęli tylko p. 
Wotowski na „Le fat“ ogierze hr. Niroda, książę 
Oboleński na własnym ogierze „Prim“ i Pan Bra- 


del na „Swindler* wałachu p. Dobrogosta. Wyścig 
poprowadziły „Prim“ i „Le fat“ który 0 kilka ko- 
ni za nim dobiegł do pierwszej przeszkody, Dwaj 
ci współzawodnicy powoli zrównali się zupełnie, 
tak że trzecią przeszkodę przebyli równocześnie, 
przy czwartej zaś „Le fat“ wysunął się już zna- 
cznie naprzód i nagrodę otrzymał. 

* Zniszczone winnice. Z Kislaru piszą do 
gazety Kaukaz, że miasto to i okolice jego do- 
tknęła straszna katastrofa, W nocy z 21. na 22, 
maja mróz dochodzący do 5 stopni Reaumura, w 
całej okolicy zniszczył do szezętu spodziewane plo- 
ny z winnic, produkujących rocznie przecięciowo 
do dwóch milionów wiader wina, część którego 
przerabiała SIĘ na spirytus a część jako wino zasi- 
lała moskiewskie gubernie, Strata wynosi mniej 
więcej dwa miliony rubli, klęska to niczem niepo- 
wetowana dla właścicieli winnic, którym z tego 
powodu grozi zupełna ruina, 
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Ls Padź: dicho Żydzie; odpierał Berger, jestem 
teraz katolikiem -- wiary Chrześciańskiej. 

— U mnie chrześciańska religia nie jest żadna 
religia — na twoje katolictwo i twoją religię mo- 
żna się = , 

Mojżesz Rosengarten, właściciel domu i szyn- 
karz w Mostach Wielkich, starzec 60 letni z siwą 
brodą, broni się, że będąc rozgniewany na Bergera, 
iż mu tenże w jego nieobecności otworzył kufer, 
wymyślał na niego wprawdzie, lecz tych wyrazów 
obelżywych przeciwko religii katolickiej, o które go 
oskarzają, nie nżywał. Ponieważ przy tej kłótni 
Berger odwoływał się, iż zasługuje na wiarę, to 
mówiłem: Ty nie masz u mnie żadnej wiary — ja 
na twoją wiarę itd., działo się to w złości. 

Trzech świadków, mianowicie Karol Berger, 
Jan Gottlieb i Szymon Sawicki, poświadczają zgo- 
dnie, że Mojżesz Rosengarten dopuścił się obrazy 
religii katolickiej w sposób powyżej opisany i że 
działo się to w miejscu publicznem -— w szynkowni. 

Radca p. Kostrukiewicz zapytuje Ber- 
gera w jakim języku używał tych obelżywych wyrazów 
Rosengarten ? 

Berger. Mówił do mnie pierwej w języku 
żydowskim, a potem to samo powtórzył pu katoli- 
cku (wesołość). 

P. Kostrukiewicz. Jakże on to mówił do 
was po żydowsku? 

Berger. Ot tak jak zwykle: „Di szimet, 
ganew — di biszt ka llind, ka baran” itd, y 

Pan zast. prokuratora dr. Białoskórski, wnosił 
na ukaranie Rosengartena za obrazę religii na pod- 
stawie $ 112 lit. b) i w mysl $ 124 ust. kr. wię- 
zieniem od 6 miesięcy do jednego roku. Zniewaga 
wypowiedziana została na miejsen publicznem w o- 
bec włościan, u których religia jest jeszcze jedy- 
nym środkiem powstrzymującym ich od złego. 

W obec tak stanowczych zeznań trzech za- 
przysiężonych świadków nie pozostało obrońcy dr. 
Gottliebowi nic innego, jak tylko swego klienta po- 
łecić łasce Wysokiego sądn. Nie miał on zamiaru 
lżyć religii katolickiej, lecz ot tak wsród kłótni 
wyrwały mn się te wyrazy. Według świadectwa 
gminy prowadzi on życie nienaganne — nawet uży- 
wa tam poważania — jest ojcem sześciorga dzieci 
i chocby odebrał najmniejszą karę, spodziewać się 
należy, że się strzedz będzie aby na przyszłość z 
czemś podobnem się więcej nie wyrywał. 

Trybunał sądowy (przewodniczący radca pan 
Mogilnicki) po krótkiej naradzie uznał Mojżesza 
Rosengartena winnym zbrodni obrazy religii kato- 
lickiej i skazał go na 3 tygodnie więzienia za- 
ostrzonego jednorazowym postem w tygodniu, tu- 
dzież na koszta postępowania karnego. — Karę od- 
siedzieć może w Mostach Wielkich. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Dnia 13. czerwca r. b. wmurowaną została 
nad bramą domu nr. 54 p. Lewakowskiego przy 
Halickiej ulicy czarna marmurowa tablica w ramach 
z ciosowego kamienia, z następującym wyrytym i 
złotem zapuszczonym napisem: „W tym domu 
mieszkał i umarł 25 lutego 1876r. Sewe- 
ryn Goszczyński. Pierwsza to tego rodzaju 
pamiątka w naszem mieście. Wartoby ją naślado- 
wać, i w tych domach, w których pomarli Karol 
Baliński, Karol Szajnocha, podobne poumieszczać 
tablice. Zagraniczne miasta starają się o podobnego 
rodzajn pamiątki, zdobią one bowiem miasto i czy- 
nią je ciekawszem dla podróżnych. Tablica wyżej 
wspomniana, zrobioną została przez Jana Bębnowi- 
cza, kamieniarza posiadającego swoją pracownię u 
Bernardynów, staraniem komitetu pomnika dla Se- 
weryna Goszczyńskiego. Nadmieniny też tutaj, iż 
słyszeliśmy już kilka osób, nazywających część uli- 
cy Halickiej od placu aż do Kręconych słupów, u- 
licą Goszczyńskiego. Nie jedna nazwa ulicy w ten 
sposób powstała, iż lud sam ją nadał, w powsze- 
chne użycie wprowadził, a dopiero później władza 
„ankcjonowała. 


Uroczystość Bożego Ciała odbyła się one- 
vdaj we Lwowie z większą rzec można niż zwy- 
kle okazałością. Pogoda sprzyjała procesji jak naj. 
piękniejsza. Jak zwykle wzięło udział w uroczy- 
stości wojsko. Tłumy ludu zalegały rynek i plac 
katedralny, tak że przejście nawet przez te miej- 
sca było niemożliwe. Procesję prowadził sam arcy- 
biskup ks. Wierzchlejski. 
Dnia 17. b. m. odbędzie się posiedzenie to- 
warzystwa lekarzy galicyjskich na porządku dzien- 
nym są następujace wykłady: a) O kile dziedzi- 
cznej, b) O budowie mózgu, c) O wydaleniu błony 
śluzowej pęcherza u mężczyzny. 

— Dyrekcja Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
rękodzielników lwowskich „Gwiazda“, przedkładając 


| wigzek złożyć serdeczne podziękowanie szan. pa- 


niniejszem sprawozdanie z odbytegó na dniu 5. t. 
m. festynu w ogrodzie Miejskim (pojezuickim) na ko- 
rzyść funduszu inwalidów, wdów i sierót tegoż To- 
warzystwa ma w pierwszym rzędzie za miły obo- 


niom, które tak łaskawie obowiązek sprzedaży lo- 
sów na loterię fantową przyjąć raczyły, dalej 
wszystkim szan. naddawcom, jak również całej szan. 
publiczności za łaskawy tejże współudział. — Przy- 
chód brutto wynosił 1.376 zł. 8 et.; po strąceniu 
wydatków w kwocie 659 zł. 17 ct., pozostało 716 
zł. 91 ct., która to kwota do funduszów przyłą- 
czoną zostala, 

Lwów, 13. czerwca 1875. 

August Skeri, 


7 M. Darowski, 
dyrektor. 


prezes. 
August Majer, 
sekretarz. 

Z Towarzystwa prawniczego. W sobotę dnia 
17. b. m. o godzinie 7mej wieczór posiedzenie sek- 
cji dła prawu pozytywnego. Na porządku dziennym: 
sprawozdanie adw. dr. Janowicza o noweli egze- 
kucyjnej* 

Towarzystwo strzeleckie obwołało onegdaj 
królem kurkowym p. Zygmunta Mozera. Na strzel- 
nicy z tego powodu do późna odzywały się salwy 


możdzierzowe na wiwat. O godzinie 7mej wielki 
orszak strzelców odprowadził w pojazdach swego 
króla do domu przy ulicy Krasickich. 

Komitet zarządzający funduszem ubogich 

uczniów c. k. gimnazjum akademickiego, zdając 
sprawę z koncertu na dochód tegoż fnnduszu, od- 
bytego 23. maja b. x. czuje się w obowiązku zło- 
żyć podziękowanie prześwietnenu magistratowi za 
bezpłatne odstąpienie sali ratuszowej, szanownym 
amatorkom i amatorom, którzy współudziałem do 
powodzenia koncertu się przyczynili, a mianowicie 
paniom L., E. i H. Lọ, pp. Grz. Signio, Konopasce, 
Schwablowi i Wohlmanowi, za szczere wsparcie J. 
W. marszałkowi hr. Włodzimierzowi Dzieduszyc- 
kiemu, ks. metropolicie Sembratowiczowi, WW. pp. 
Tadeuszowi Fedorowiczowi, radcy A. Janowskiemu 
dr. Nylwestrowi Sembratowiczowi. Koncert przy- 
niósł na fundusz pomieniony po odtrąceniu wydat- 
ków 123 złr. 
Dziennik polski dziwi się, dlaczego partję 
księcia Alfonsa d'Este w „Lukrecji* powierzono p. 
Tercuzzemu, a nie Kóhłerowi. Stało się to z tej 
prostej przyczyny, że partycja Altonsa jest pisana 
dla basisty, a baryton spiewać ją może jedynie w 
transpozycji. Transpozycja zaś taka forsuje bardzo 
sopranistki, a przy mezzo-sopranie z trudnością 
tylko dała by się uskutecznić. 

— Dnia 12. b. m. chłopczyna, Michanio, z Cetne- 
rówki z pod nrn 14 idąc z Kozielnik do swego 
domu nie przyszedł dotąd; rodzice mie wiedząc 
gdzieby się obracał, proszą o danie im wiadomości 
pod adresem: Fedko Wytrykas, na Cetnerówce 1. 
14. Clłopczyna miał krótko ostrzyżone włosy — 
blondyn, ładny, w pojedynczem odzieniu chłop- 
skim, bosy. 


-—  Donoszą nam z Paryża o śmierci Tele- 
sińskiego, zaszłej w tem mieście w pierw- 
szych dniach czerwca 1876 r. Umarł w 43 roku 
swego życia na ciężką chorobę reumatyzmu w mu- 
szknłach. Muzyka polska straciła w nim jednego z 
najzdolniejszych wirtuozów. Telesiński był pierw- 
szym skrzypkiem wielkiej opery w Paryżu, gdzie 
wielce był ceniony dla swojćj czystej, mistrzowskiej 
gry. Brał on udział w koncertach emigracyjnych, 
które Komitet naukowej pomocy urządzał w Pary- 
żu 1869 i 1870 r. Gra jego była wtedy witana 
burzą oklasków. Trudnił się także dawaniem lekcji 
gry na skrzypcach w Paryżu. 

Teatr. Przedstawiona w środę komedja 
p- t. „Chrzciny Maciusia“ jest par czcellence tarsą, 
i to farsą niższego rzędu. Autorowie jej silili się 
widocznie, aby przewyższyć pp. Meilhac i Halevy, 
którzy w ostatnich czasach tak wielkie święcą try- 
umty, (o do nas jednak, stokroć wolimy utwory 
librecistów Offenbacha, pomimo tego, że rażą często 
dwuznacznikami nieprzyzwoitemi niż „Chrzciny Ma- 
ciusia*, w których ubóstwo pomysłu zastąpione zo- 
stało czczym efektem scenicznym. Humoru i życia 
tam dosyć , ale sensu zdrowego ni za grosz. 
„Chrzciny Maciusia* są już przesileniem, ostatniem 
słowem zabawnej wprawdzie, lecz pustej farsy fran- 
cuskiej. W nich wyczerpało się wszystko, skon bli- 
ski już widocznie. Pomimo tego wszystkiego jednak 
publiczność, dzięki wybornej grze artystów bawiła 
się bardzo dobrze. Pp. Fiszer, Zboiński i Zamojski 
ciągły śmiech budzili w amfiteatrze. 

Czwartkowy koncert wypadł bardzo dobrze i 
licznych zgromadził słuchaczów. Wszyscy artyści, 
udział w nim biorący zbierali oklaski, ale najwię- 
cej z nich dostało się pannie Gabbi, która odśpie- 
wała piękną piosnkę Troszia po polsku. Jeżeli jaż 


„in dh O | AO din manna a MM 


Lwów, z Izby handlo | piacą| żąda. 
wej dnia 16. czerwca f zir. w. n. | 


| piaraj 24d- 


zir. w. a 
mea 


płacąj żąda, 
air. w,a 5 
100 ał.| 71 25; T1 50|'Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 


I. Akcje sa sztukę. Wag. poź. prew. po v oTe, 
(bez knpona bieżącego.) urecka poź. kol, po 40) fr.) 20 —! 2050 że bank M 6 pr. w.nl ga--| 8859 
Koiej gal. Karola Ludwika|199 — 10150 $ Zak. kr.włość. 6 pr.w.a | 9450| 9550 

z e. - Czer. -Jassy |120 —| 122 50 Akcje bankowe. Bane nar. anstr m. k. b pr] —- | —-- 
Banke hip. gal. po 200 zł.|227 — 230 — |Anglo-austr. po 200 zł. 124] 7060) 7060) n n»n » W.A.. .| 9750| 9450 
laukn kred, gal. po 200 zł.|218 — 22 ' —fBodencred. au. 200 zł. agó | Obligacje pierwszeń- 

LI. Listy zast. za 100 zł, Wakar dla ano sto ce t2e50 o o T E 200 zł.) 

(tez kupona bieżącego.) Tow. w b po 500 al. 640) — 550 Albrechta po 200 zł. 5 pr. 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. ad 66—| 86 75|Franco-austr. po 100 zł) — | —— ii. u. -s e a -f 69.0] 70— 
a =» „ 4pr. Waf 7375| 79 ;3fEranco-wegier. po 200 zl} 1350) 14 -|d T na Dwaj Balarama == | 6350 
” „ 5 pr. okres] 8P —| 86 75]Gul. bank, bip. po 300 zł| — —| —— Creat A ZLA Z DE Saw. ApS | gae 

Kai.ku hip. gal. 6 pr. 87 80| 88 60fGa]. bank dla hand. i prze. Daiestrzańs kaj u OOMS [ape | az 

Ual. zakł. kred. włośc. 6 pr. | po 200 złr i — -| — — [Elżbiety po 5 pr. sr. w.a | 8650| 8759 
v. a. «ee e „| 94—| 95— Gl zak. kr. ziem. po 200 zł. - ——| n o% +4 b br. . 8325 wa 

ą sz. nten bank 160zł | SE ——. et. o pr.. ZAŁ E 
LI. Listy Fike E DAF. M po'600żł 839 — |R41 — x nq, M. Mi pr. . . | 8250 83— 
zu . Banku pow. aust, po 200 zł | — —| — "ardyuanda pół. 5 pr. m.k} ——|10025 

Oyol. rol. kred, zakł. dla Uuionbank po 146 sł 60 —| 10 25 n v 5 pr. waf ———| 9550) 
Galicji i Bukowiny 6 pr. Yutciusbank po 100 gi) ——| — -f s „ 5 pr. wr. | 0456] 10450 
losowanie w 15 lat 10 40| 91 40] Varkchreb. pow. pu 140 si | 8450, 85 sof rel. K-L. 3007}. 5 pr.re-w.a | 970| 98 

‘Vow. kred. miej. 6 pr.w.a.| — —| —— |Wied. bankver. po 100 zł| 61--| 62 — » D em. aiin A ie, = 

1V. Obligi sa 100 sł i a „ . em, 1871 306] 9060) 91— 

. i 1 pa Rae 
ludumnizacyjne galic £6 10| 8690 Akcje kolei. EP TJS TA 

Voż. kraj. z r. 1873 po 6 prd 9050| 92 — Albrechta po 200 metr 43 50| 4450] 300 zł. 5 pr. srehł 2 7725| 1176 

Lony mówia Krakowa | 14—| 155 zur 200 zł. sreb. |LOB ~- |103 5OjLw. Czer. Jas, II. em. 1667 
p 7 Stanisławowa| 17 — 19 — Elżbiety 10) F PWr" FTA Eo à Par z «.| TESOL TLO 

Monety. Ferdynanda półn. po 1000 500 zł. EB TRD OW. 

Dukat W, <zzg 8 68 zł, m. k. . « . o [1850 | c65 - ASI... r 4, RZ z 

iuksr cesirakj po 4 me Erans. Jóż. po 200 zł. w. a 182 —i133 300 zł 5 n . en, 1872 3 4 

4 l dr = HM 566) 576 Kol. al. Kar. Ludw po 2001 f b . srebr, w.» 61 „| 62-- 

Naxapoleondu Re 957| 967 6 9 _ [Rudolfs po 309 zł 5 pr. 

IST imporjał Tusyjgki 970) 99 zł m. k.. « « « - [196 50/197 — Rrobr w. a I a P 

kubol rosyjski srebrny | 160| y zojiyw- Czer. » Jas. po 200 zt J120 —191 —] (| uw. i860 po gioa) 75] 07 

liuil rosyjski Papierowy| 1 57/1 58'/ Mor. 3al. (cent.) po Żk] | = |= $pr.urobr, w, u | 7525 17575 

ruskie bilety aa) ZZ | „sły 2 Aust. pół. Zach. po nt sr [130 131 — x a 187? PA nRT 7525) 1919 

Ku Marek niemieckich = w lit. B. pooo zt. ssd — —| = = 5pr s i s 

3 ebeo . an A 28 ra 104 —|Rudoliż pu 200 uł.  sr.|IU4 50/108 — 3iedwiogrodz, ię Hole BA 24 

hupony w srebrze ŚW ; prj 6250, 63 — 


Viedeń, d. 14. czerwca 


- J101 a gojSiedimiogr. pu 2U0 w. a. 8r. 
50/103 50 Stautseisb. Ges. 200 zł. w.a 


—|210 — |F apiery łoteryjne (szt.) 


—— ak. kr. dla handlu i 1605016150 


; 2 r rz 
J owssechyy dług pań- (ramwuy wied. po 200 4|110- 111 {Klary po 40 zł. m, b | 29—290 
łwa (sa 100 sł.) Wyk, kulic (EAU u ght R „ak Po dg] e $ | 18—| 1850 
~ s z p giers. pół. wschod, ńrakowska pó 4) zł, r Ea 
ponm | rady Lab 66 60| 66 0 Pb „ry 873 + 102 — |102 FO|'altty KORON e 0 ŁR 
|" aieo caiac: 5 „| 6936) 69 50 Weg. wsch. (Ostb.) poda | 3350| 3350 Radolfk po 10 , „| 1330) 14- 
ma IBBY *, koag (m kOJ215 — 17 — | We. zach. (Westh) po gu. Sai po 40 n „. | 39—| s950 
EE IRSA po 260 ata priania] oh T Aee eee o HOL 25102 -fst Gonuin po 40 a, n- | 29.) go 

1.5 1860 „ 60V zÈ w Ap uas HU vol Akcje przemysłow jianiałagiowióŚa „cdrużąj ij 
28 1860 100 „ n dj SER down y e. 20 zl. w.a. . . f 1750| 1850 
F-ż 1964100, * 118 50/119 udow.iow.aust poŻudzł | —-—| — |Waldstein po 20 zł. m.k| 23—)| 2830 
) sty zest, dom. po 12057 4% sę ke a LA A m 10 n|—=| =- |Windiszgratz po wał. „ | 2275) 2550 

Oblug. indem, (100 sł.) £ t a a í Dewizy 3 miesięczne.) 
kelicyjakie onsen luego aese Listy sast. (sa 100 st.) Borlin 100 mark. - 5865| 5875 
lukuwiùskia oon jsd nd 00 E GE pr. aaf 108 50 easa sa j 56865) 1.875 
; publi "PE 8 „wad lat5pr.wa | BR—| 832% Hamburg mark. mark | 5365 *875 
| licane Pi i Gal. Tew. kr. ziom. h ke fal | E a x Kondry M rt, stoil JOB Ij wi $ 
V czar pa! val, (CZES 5 A stor w. Siei T ayy te rank, 4770 47511 


bprua. w. 


I 


nie innego,” t0*Mkt"ter sam” wystarczy "za dowód, 
jak olbrzymie postępy z dniem każdym czyni ta 
artystka. Jest to talent prawdziwie wyjątkowy, który 
pięknej przyszłości codzień składa rękojmię. 

Wiadomości policyjne. Iłko Góral, 
murarz ze Zboisk, zatrudniony przy budowie nowej 
kamienicy pod l. 38 przy ulicy Skarbkowskiej, zo- 
stał d. 12. t. m. cegłą, która mu na głowę spadła, 
tak mocno uszkodzonym, że czując się chorym odda- 
lič się musiał do domu. Wczoraj przywieziono go 
do szpitala; rana się bowiem pogorszyła tak dalece, 
iż zachodzi obawa o jego życie, — Dawid Nakiel 
kupiec pod l. 8 przy ulicy Serbskiej, złożył d. 13. 
t. m. w policji siedm sznurków korali, które zna- 
lazł na Targowicy zboża, a po które nikt dotych- 
czas się nie zgłosił. — Przy sposobności obławy 
na sprawców licznych kradzieży koni, ostatniemi 
czasy dokonanych w powiecie brodzkim, przytrzy- 
mali żandarmi w lasach smoleńskich pod Brodami 
złodziei Nazarka Kundla i Mikołaja Szuniewicza, 
pochodzących z Brodów, z trzema końmi przywią- 
zanymi do sosny, o których aresztowani podali, że 
skradzione zostały za granicą rosyjską. Dalej wach- 
mistrz żandarmerji Paryłowski wykrył także wspól- 
ników tych złodziei: Chaima Waunscha, dzierżawcę 
karczmy, tudzież Abrahama Pasternaka. Wehodzili 
oni w układy ze sprawcami kradzieży o odkupienie 
skradzionych koni i ndzielali im rady co do prze- 
chowywania tych koni. W ich też mieszkaniu przy- 
trzymano niejakiego Mojżesza Finkelsteina z Brze- 
żan, znanego także ze złodziejskiego rzemiosła, 
który, jak się zdaje, miał przeznaczenie zajęcia się 
dalszym transportem skradzionych koni na targi w 
głębi kraju. Z wymienionych opryszków znany jest 
szczególnie Nazarko Kundel, jako indiwiduun nader 
zuchwałe. Kundel należał poprzednio do bandy zło- 
dzieci Józefa Taworowskiego, obwinionego o rabu- 
nek i morderstwo, a według pogłosek zbiegłego 
przed czterma tygodniami z więzienia w Krzemień- 
cu. Przy rewizji znaleziono przy nim witrych do 
otwierania pęt końskich, batóg skórzany, kłębek 
szpagatu i dwa małe kluczyki, dalej sznur z kuta- 
sikiem, jak mnisi noszą, szkaplerz, 7 różnych klu- 
czów, 30 sztuk zdawkowej monety moskiewskiej i 
koszulę krwią zbroczoną, tudzież ostry kończasty 
nóż skrwawiony, pilniki i obcęgi. Sprawdzono na- 
stępnie, że w tygodniu świąt Wielkanocnych Na- 
zarko Kundel, Wasyl Nazarczuk, Józet Wojtków i 
Mikołaj Szuniewicz udawali się za granicę, gdzie 
w spółce z tamtejszymi opryszkami. w okolicy Krze- 
mieńca popełnić mieli rabunkami i znaczniejsze kra- 
dzieże w kościełach ; sprawdzono dalej, że Józef 
Wojtków z tej wyprawy nie powrócił, lecz tam 
zabity został, a to podług utrzymującej się pogło- 
ski, przez swoich wspólników, z pizyczyny jakoby 
niezgadzania się na równy pomiędzy wszystkich. po- 
dział łupów. Na Nazarką Kundla pada szczegól- 
niej podejrzenie o zamordowanie Józefa Wojtkowa, 
a ponieważ nie mógł où wykazać się co do poprze- 
dniego swego zatrudnienia j pobytu, zostaje także 
w podejrzeniu, że dnia 3. maja b, r. należał także 
do kradzieży 9 koni, popełnionej w Pieniakach, i 
że miał jeszcze trzech Wspólników, których razem 
z końmi żandarm posterunku Podkamienieckiego 
spotkał lecz nie zdołał przytrzymać w polu pod 
Czepielami, a to z powdu ciemnej nocy; złodzieje 
bowiem dosiadłszy koni na głos żandarma pierz- 
cłnęli, a posłane za nimi strzały pozostały bez 
skutku. Wszystkich na wstępie wymienionych opry- 
szków odstawił do sądu brodzkiego wachmistrz żan- 
daxrmerji Paryłowski, którego gorliwość i sprawność 
okazana w wyśledzeniu związku złodzieji tytejszych 
z zakordonowymi i dorażne wychwytanie bandy, na 
wszelkie zasługują uznanie. Konie i rzeczy odebrane 
od aresztowanych znajpują się także w sądzie 
brodzkim. 


— Zdrojowiska krajowe. Lubień, dnia 13. 
czerwca. Wyczytawszy przed kilku dniami kores- 
pondencję z wiadomością, jak się podnosi Iwonicz, 
i jak wiele robi właściciel tamtejszego zakładu ką- 
pielowego dla jego podniesienia — nie mogę i ja, 
będąc tu od kilkunastu dni, przemilczeć o naszym 
Lubieniu. 

Ja znów przyznać muszę właściciełowi Lubie- 
nia, że w przeszłym i w tym roku dużo zrobił dla 
tutejszego zakładu, i jak mój kolega-korespondent 
z Iwonicza wyraził się — „przyczynił tem wiele 
korzyści sobie i krajowi.* Od dwóch lat powstały 
tu trzy domy nowe na pomieszczenie guści (jeden 
z nich o dwóch piętrach)., Liczą one razem więcej 
jak sześćdziesiąt pokoi. Meble są po części sprowa- 
dzone z Wiednia, po części Zaś zrobione w kraju, 
umyślnie dla zakładu; materace dobre, i w ogóle 
komfort w mrządzeniu mieszkań wcale zadawalnia- 
jący — ani porównania z tem, co było dawniej. 
Przytem jak na miejsce kąpielowe można tu żyć 
dość tanio, bo pokój kosztuje mniej więcej 1 zł. na 
dobę, bardzo dobry obiad także tylko 4 zł. Kuchnia 
stoi pod zarządem pierwszorzędnego kucharza, p. 
Wrońskiego. Jest też w miejscu poczta, telegraf, 
codzień kursuje między Lwowem a Lubienien tam 
i napowrót szybkowóz. Przy Znanej skuteczności 
wód Lubieńskich niejeden z tych chorych, którzy 
ze względu na komfort zagraniczny wyjeżdżali do 
wód obcych, bez narażenia się na niewygodę, bę- 
dzie mógł odbyć kurację o wiele tańszym kosztem 
w kraju. Musimy zresztą przyznać, że przy najle- 
pszych chęciach zarządy samej bez poparcia ogółu 
nie potrafią tyle zrobić dla upiększenia i uwygo 
dnienia zdrojowiska, jakby może pragnęły, gdyż i 
zagraniczne kąpiele głównie tej okoliczności za- 
wdzięczają rozkwit świetny, iż są licznie bardzo 
zwiedzaue. 


— Sprostowanie. W sprawozdaniu z posie- 
dzenia Towarzystwa polskich przyrodników imienia 
Kopernika błędnie wydrukowano: profesor Feliks 
Kretz zamiast Feliks Krentz i Blondera zamiast 
Blondeau. 


Gospodarstwo, przemysł I handel. 


„Kraków 13. czerwca. Na wczorajszy targ 
dowieziono zaledwie do 100 korcy pszenicy na 
sprzedaż, z tego powodu ceny nie notowaliśmy. 
Innych produktów nie dowieziono, wyjąwszy na 
odstawę. 

Tendencja i ruch targu były bardzo słabe. 
Obrót nie wielki. Pruskich kupców zaledwo paru 
było na targu. Kupujący trzymali się wyczekująco 
w spodziewaniu spadnięcia cen. Piękna celna psze- 
nica zaledwo utrzymała się przy cenie z przeszłe» 
go targu, pośledniejsze gatunki spadły, żyto płaco- 
no o 50 centów niżej, Jęczmień i owies płacono po 
cenie dawniejszej. 

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10'— do 11:75, czerwoną od 10'50 do 12—, pia- 
łą od 10:75 do 12:25, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9:90 do 10:25, podolskie od 9:40 do 
9:90, jęczmień dla browarów za 100 kilogr. od 
10:90 do 1155, na paszę od 10:30 do 10-75, 
owies za 100 kilogr. od Li do 11-55, groch od 
11.— do 15'—, fasolę od 9*— do 13—,  jagły 
od 13:— do 14 —. 


Warszawa 12. czerwca. Pszenica 2492 fa. 
smol. i ordyn. — ra. — kop., pstra i dobra 8 rs. 
70 kop., wyborowa 9 rs. 40 kop., żyto 232 wy- 
borowe 6 rs. 45 kop., jęczmień 202 f. — rs. — 
kop., owies 240 f. 4 rs. 65 kop. 


© Peszt 12. czerwca. Dowóz pszenicy nie wiel- 


ki, obrót słaby, kukurudza mdłey=wamysikie inne |kiezować „mógł rękę zbrodniarza. Dzięki Bogu, 


produkta po cenie stałej. 

Płacono za pszenicę na 72 *,, KiL od 1110 
do 11-30, na 789/,, kil. od 13:15 do 13:25, żyto 
7:60 do 7:92, jęczmień na 62 do 637Ą, kil. po 
6-— do 8:20, owies 41 do 43 kil. po 7.67 do 8*—., 
kukurudzę po 4:40 do 4:50, proso po 5: — do 535, 
spirytus po 31.32 za 100 litrów. 

Wrocław 12. czerwca. Plącono za pszenicę 
w miejscu na 200 f. po 20 mrk. 80 fn, żyto na 
200 tn. po 19 mrk. — fn., owies ma 200 f. po 20 
mrk. 30 fn. rzepak za 200 f. brutto po 28 mrk. 
-— fm, olej po 67 mrk. 50 fn, spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 49 mrk. 50 fən. na lipiec i 
sierpień po 50 mrk. — fn. 

Poznań 12 czerwca. Pszenica 11 mrk. — fn., 


żyto 9 mrk. — fn., jęczmień 8 mrk. — fen., 0- 
wies 10 mrk. — fn., groch do gotowania — mrk. 
— fn, na paszę — mrk. — fn., rzepik zimowy 
— mrk. — fn., rzep zimowy — mrk. — fn., rze- 
pik latowy — mrk. — fn., rzep latowy — mrk. 
— fn, hrzeczka — mrk. — fn., kartofle 1 mrk. 
75 fo., wyka — mrk. — fn., łubin żółty — mrk. 
— fn, niebieski — mrk. — fn., koniczyna czer- 
wona — mrk. — fn., biała — mrk. — fn., groch 
— mrk. — fn. 


Gdańsk 12. czerwca. Zmiana powietrza, któ- 
ra równocześnie n nas jak i we wszystkich prawie 
zachodnich krajach nastąpiła, i wegetacja, która 
pod wpływem tej temperatury znaczne zrobiła po- 
stępy, nadzwyczaj niekorzystnie na usposobienie 
handlowe wpływa. Ten sam wpływ wywierają tak- 
że terazniejsze stosonki polityczne tak, że targi 
mają w ogóle usposobienie wyczekujące i chwiejne. 

W Anglii było powietrze łagodne, które na 
rozwój roślinnnosci bardzo korzystnie wpłynęło i 
tem samem nadzieję dobrego żniwa daje. Usposo- 
bienie na pszenicę na targach angielskich było sta- 
łe. a obrót ograniczał się na małych partjach dla 
zaspokojenia potrzeb, częścią, że młynarze nie za- 
opatrują się w większe zapasy, chcąc cenom nadać 
tendencję zniżkową, częścią w skutek kwestji wscho- 
dniej. Jednakowoż pozostały ceny niezmienne, cho- 
ciaż dowóz tak angielskiej jak i zagranicznej psze- 
nicy był nieznaczny. Dla niesprzyjającego wiatru 
idzie mało ładunków pszenicy do Anglii, które tyl- 
ko pojedynczo bywają sprzedawane, a 6. bm. pos 
zustało dziewiętnaście ładunków niesprzedanych. 

We Francji było usposobienie chwiejne i mdłe; 
to samo usposobienie panowało w Paryżu na mąkę. 

Belgia była bez obrotu. 

W Holandji pozostały 
inałym obrocie. 

Nad Renem wstrzymują 
Kołonii nastąpiła zniżka, 

Niemcy południowe i Austro-Węgry nie zmie- 
nily swych notowań; również w Berlinie utrzy- 
mały się ceny w początku tego tygodnia, lecz Osta- 
bły w końcu. 

W naszej prowincji mało już jest zapasów 
pszenicy, a z Królestwa są małe dowozy, przede- 
wszystkiem dla tego, że wywożąc przez Toruń do 
Niemiec srodkowych o wiele łepsze osiągnąć można 
ceny, niż chwilowo tutaj, bo eksporterowie wstrzy= 
mują się z zakupami w tym tygodniu, gdyż przy 
terazniejszem ciepłem powietrzu i inne kraje nie wi- 
dzą się spowodowane obce ziarno” zakupywać: 

Obrót pszenicy w tym tygodniu ograniczył się 
tylko na 750 tonach, kupionych celem zaspokoje- 
nia konsumcji, Żyto, którego 165 ton sprzedano, 
również miało dobry popyt po zwiększonych ee» 
nach; wtzoraj jednakowoż osłabło to usposobienie. 
Jęczmień mianowicie w lepszych gatunkach osięgał 
dość wysokie ceny. Siemie lniane bez obrotu. Owies 
po dawniejszych cenach. 

Płacono za 1000 kllo pszenicy leiniej 211 do 
215 mrk., czerwonej 215 do — mrk., jasnej pol- 
skiej porośniętej 203 do — mrk., szklistej 200 
do 207 mrk., pstej 202 do -- mrk., wysoko szkli- 
stej 211 do 212 mrk. jasno-pstrej 213 do 214 
mrk., żyta krajowego 177 do — mrk., mięszanego 
(krajowe z polskim) 176 do <= mrk., polskiego 
168 do 176 mrk., jęczmienia małego 140 do 154 
mrk., dużego 155 do — mrk, owsa 180 do — 
mrk., bobu 175 do — mrk. A. M. i Sp. 

Wiedeń, 14. czerwca 1876. (Telegr. Gazety 
Narod.) Na dzisiejszy targ przypędzono cieląt 
4314—158 zabitych wieprzów — 472 jagniąt 
3010 żywych owiec. — Cielęta płacono żywy 28 
złr. do 53 złr. zabite wieprzy 54 do 60 złr. — 
Jagnięta za parę 5 do 12 złr, — żywy owce 
wszystkie dla Expoxtis 50 do 54 złr. — żywa nie- 
rogacizna po 36 do 62 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amtrowicz, 
Caffe - Stierbeck, 


ceny niezmienne przy 


się z zakupami, a w 


Ostatnie wiadomości. 


f We Lwowie bawi obecnie żona jednego z 
tych popów renegatów, którzy ponieśli zasłużoną 
kąrę od prześladowanej ludności na Podlasiu, i 
potwierdza wiadomość o krwawych tam zajściach, 
udajeloną przez naszego warszawskiego korespon- 
dente. 

'Gaz. Lw, donosi: Minister rolnictwa hr. 
Mannsłeld, przybędzie d. 17. b. m. rano z Wie- 
dnia do Krakowa, gdzie zabawi trzy dni. Z 
Krakowa zrobi minister prawdopodobnie wycie- 
czkę do Wieliczki i do Niepołomic. W. ponie- 
działek wieczor opuści Kraków i przybędzie do 
Lwowa we wtorek dnia 20. czerwca rannym 
pociągiem  pospiesznym. "We [Lwowie zabawi 
przez wtorek, środę i czwartek, którego to osta- 
imiego dnia (22. b. m.) wyjedzie o godzinie 5. 
na Przemyśl, Uobromil, Sambor, Stryj do Bole- 
chowa. Na lustrację domen bolechowskich po- 
święcić ma p. minister trzy dni (23, 24 i 25 b. 
m.) z Bolechowa ma zamiar zrobić wycieczkę 
do Borysławia. D. 26. b. m. przybędzie do Sta- 
nisławowa, i pociągiem pospiesznym ada się za- 
raz do Kołomyi i Horodenki; d. 24. stanąć ma 
w Kuttach, i przez trzy dni zwiedzać będzie do- 
meny. Dnia 30. b. m. opuści Kutty, i nie za- 
trzymując się w drodze, uda się z powrotem 
wprost do Wiednia. 

Z Konstantynopola d. 16. b. m. donoszą: 
Minister wojny Hussejn Avni basza i minister 
spraw zewnętrznych Raszyd basza, zostali za- 
mordowani, minister marynarki Kajsserli zo- 
stał raniony, o czem takie obiegają szezegóły: 
Ministrowie zgromadzili się ubiegłej nocy u 
Midhata baszy na konferencję. Ledwie rozpoczęli 
obrady, gdy nagle wpadł do sali pewien oficer, 
którego właśnie niedawno pozbawiono stopnia, i 
z rewolweru strzelił do. ministra wojny, nastę- 
pnie do ministra Spraw zewnętrznych. Obaj mi- 
nistrowie padli na miejscu bez życia. Trzeci 
strzał, wymierzony do ministra marynarki Kajs- 
serli baszy, nie ugodził Śmiertelnie, lecz ranił 
tylko. Oprócz obu ministrów zabici zostali w 
tem okropnem zajściu adjutant wielkiego wezyra 
i sługa Midhata baszy. Morderca został schwy- 
tany. Mówią, że powodem jego zbrodni była żą- 
dza zemsty. 

i Byłoby jeszcze najmniej zastraszającym ob- 
Jawem, gdyby istotnie tylko prywatna zemsta by- 
ła powodem tego morderstwa. Lecz daleko pra- 
wdopodobniejszem jest, iż to fanatyzm turecki z 
powodu ogłoszenia równouprawnienia chrześcian 


niezawisłość i całość Turcji. 


cało wyszedł przynajmniej Midhat basza, gło- 
wa partji nowotureckiej, najzdolniejszy pomiędzy 
nimi, którego pomysłem jest właśnie cały prze- 
wrót organizacji społecznej i politycznej w Tur- 
cj. Jest więc komu prowadzić dalej rozpoczęte 
dzieło. 

Poselstwo tureckie w Paryżu zaprzecza po- 
głoskom © śmierci sułtanki walidy, matki Abdul 
Azisa, i tegoż najstarszego syna, Izzedyna. 

W angielskiej Izbie wyższej oświadczył lord 
Terbv, że Anglia, Austrja i Francja, zobowiąza- 
ne traktatem paryzkim z r. 1856, gwarantują 
Derby przytoczył 
artykuł IT. tego traktatu i wyraził przekonanie, 
że Izba nie będzie chciała rozpoczynać wątpli- 
wej rozprawy nad stosunkami, wśród których u- 
ważaćby należało gwarancję jako obowiązującą 
państwa traktatowe. Prawo interweniowania mo- 
carstw istnieje, a pewne okoliczności mogą na- 
łożyć na nie obowiązek interwencji. Stosunki, 
które mogą wywołać interwencję, będą zdefinio- 
wane dopiero wtedy, gdyby nastąpił wypadek, 
wymagający tego nieodzownie. Serbia i Rumunia 
objęte są także obowiązkiem gwarancji. Traktat 
paryzki nie obowiązuje państw do interwencji na 
wypadek. gdyby przyszło do starć między Turcją 
a państwami, które zostają do niej w stosunku 
hołdowniczym -- ale obowiazek gwarancji istnieje 
w razie, gdyby całość i niepodległość Turcji zo- 
stała zagrożoną przez napad zewnętrzny. 

Z Belgii nadchodzą następujące wiadomości 
z powodu wyborów do parlamentu : 

Bruksela d. 14, czerwca. Rozdrażnienie trwa 
tu ciągle. W Antwerpii tożsamo wielkie wzbu- 
rzenia umysłów. Bandy przeciągają ulice wśród 
wrzasku i hałasu, Wszystkie publiczne zakłady 
otoczone zostały strażą wojskową. W Antwerpii 
oddział żandarmerji musiał użyć broni palnej 
przeciw ekscessantom. Kaniono i aresztowano kil- 
ku z tłumu. 

Bruksela d. 15. czerwca. 
kojnie. Porządek został przywrócony. 
jednak obawa dalszych demonstracyj. 

Bruksela d. 16. czerwca. Burmistrz miasta 
wydał proklamację, w której wyraża ubolewanie 
z powodu zakłóceń spokoju i oznajmia, że poRo- 
wnym zawichrzeniom zapobieży użyciem wszel- 
kich środków, jakie tylko są do rozporządzenia. 

Arcyksiążę Albrecht przybył onegdaj do Bru- 
kseli, witany przez króla i następcę tronu. 


Noc minęła spo- 
Zachodzi 


Konstantynopol d. 16. czerwca. Mor- 
derca ministrów nazywa się Hassan i jest 
Czerkiesem ; niedawno awansował na majora- 
adjutanta z przeznaczeniem do armii, znaj- 
dującej się w Bagdadzie, uwięziono go je- 
dnakże, gdyż przewl*kał odjazd swój wyszu- 
kujat sobie pretekstu do pozostania w Kon- 
stantynopolu, Wczoraj wypuszczony na wol- 
ność udał się do willi ministra wojny, gdzie 
się dowiedział, że minister znajduje sięna 
naradzie u Midhata baszy. Udał się więc 
tam, wszedł bez przeszkód do sali narady, 
ponieważ straże go jeszcze za adjutanta miar 
ły, wyjął rewolwer i zastrzelił wielkiego we- 
zyra, Avni Husseina baszę, a podczas gdy 
inni obecni rozbroić go chcieli, zabił jeszcze 
Raszyda baszę, ministra spraw zagranicznych, 
jednego służącego Midhata baszy i jednego 
z żołnierzy, ranieni zaś są minister mary- 
narki, Kajserli i jeden ze służących Mor- 
dercę uwięziono. 


Pizyjechali dnia 16. czerwca 1876. 
HOTEL ŻORZA: W. hr. Dzieduszycki z Je- 
znpola. H. hr. Mier z Buska. A. Rodic z Nadycza. 
SJ Kazen z Rossji. E. Meitzner z Reichenbrandt. 
HOTEL EUROPEJSKI: Dr. Hassinger z Wie- 
dnia. Dr. Myrdacz z Wiednia. A. Wojtowiak z 
Podhajec. A. Minkolesk z Braiły. G. Michael z Bra- 
iły. M. Sager z Kairo. H. Hayen z Graca. 
HOTEL LANGA: Z. Deutsch z Wiednia. 
HOTEL ANGIELSKI: Dr. L. Heyne ze Zło- 
czowa. B. Krauss z Berna. Cz. Lekczyński z Re- 


menowa. M. Papara z Batiatycz. T. Wasilewski 
z Sienkowa. W. Bieliński z Rossji. S. Rappaport 
z Wiednia. 


HOTEL KRAKOWSKI: J. Borejko, dr. pr. z 
Tarnowa. L. Winogrodzki z Królestwa. 


W. tymczasowym teatrze letnim 
w arenie przy ulicy Jagielońskiej naprzeciw 
ogrodu Jezuickiego. 
W sobotę d. 17. czerwca 1876. 
Na-dochód Henryka Jareckiego, kapelmigtrza, 


HRABINA 


Opera w53. aktach, słowa Wł. Wolskiego, muzyka 
St. Moniuszki. 


OSOBY. 
Hrabina P. Marco. 
Chorąży P. Borkowski. 
Bronia, jego wnuczka Pna Makowska. 
Kazimierz P. Zakrzewski. 
Podczaszyć P. Dobrzański. 


Dzidzi, jego siostrzeniec P. Mikulski. 
Szlachta, goście balowi, słudzy. 
Rzecz dzieje się XVIII wieku w 1. i 2. akcie w 
Warszawie w domu Hrabiny, w akcie 3. opodal 
Warszawy w domu Chorążego. 


Początek o godz. 8. wieczór. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
WIEDEŃ 16. czerwca 1876. 
godzina 10. minut 58 przed południem. 


Akcje kred. 150.—. Anglo-anstr. 73.40 
Unionsbank 61.45. Vereinsbank. o 
Kolei Kar. Lud. 1992.5. Kolej połnd. 84. — 
Franko-austr. —.— Losy tureckie, —.— 
Losy z r. 1860 —.— Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —.-— Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.— Napoleondor 9.61 
Rubel papierowy —.—. Usposob. stałe. 
WIEDEN 16. czerwca 1876. 
godzina 2. minut 28. po południu. 

Akcje fran.-aust. 13.—. Węgier. kred. 121.45 
Anglo-austr. ra 2. Unionsbank 59.50 
Kolej Kar. Lud. 196.—. Nordbahn. 184. — 
Kolej połudn. 81.75. Kolej Alföld. 103. 
Kolej Elżbiety 145.—. Kolej Lw.-czer. 119.— 
Weg. Nordostb. 102.—. Rudolfsbahn 107.-— 
Wiener-BangeB. 15.25. Weg. Ostban. 33.50 
Galic. indemuiz. 86.20. Losy zr. 1864 130.—- 
Franco-H. Bank 350.—. Verkehrsbahn 83.50 
Losy tureckie 18.75. Baubank-Act. — — 
Kolej państw. 267.50. Bankverein 59.50 
Wied. Banver, —.— Losy węgier. 71.— 


Marki niemieckie ct. 59 *9/,,,. 
Akcje kredytowe —.—, 
Usposobienie : spokojniejsze. 

Berlin, 14. czerwca. Russ. Banknoten 266.70. Cre- 
dit. Act. 946.—, Tombarden 138.50. Galizier 83:50 
Staatsbahn 454, — , Rumiinier 18.50. Oesterr.-Bank- 
noter 168.75. Usposobienie —-. 


Vakładem i drukiem księgarni 


Jana A. Pelara 
w RZESZOWIE 

wyszły | są we wszystk ch księgarniach 
dr na' ycia: Piate poprawna wydanie 

Cybułskieso W.. Rejestra ekonomiczne, 
na piękuym papierze w trwalej opra» 
wid, Cehu 2 4. 50 c. 

W tejże księgarni są do nabycia: 

a) Dzienriki najmu robocizny większe 
i mniejsze. 

b) Dzienusk pieniężny, przychodu i 
rozchodu, 

c) Raporta tygo 'niowa. 

d) Raporta dzienne. 

e) Raporta bus we. 

/) Bop rn czynności gospodarczej. 
W tych dniach wejdą z nod prasy: 
Rejestra lasowe, 

Illcie poj rawne wydanin z uwzy'ednie 
neu: nowsch miar i wag. 

Dalaj poleca wyż "ymieniona księgarnia 
po znacznie zuiżonych cenach : 

B rrnarkieco, Doktulny praktyczny ozro 
doik, w móosęczaych zstrudnirniach 
przedstawionr, 8. 450 stronn'c. Za 

miust 5 zł. teroz 8 zł 


Łyskowskiego, Gospodarz w 4 częściach 
t. |. Roiirtwo, Hodowanie | cho 
roby koni, vedla i owiec. —- Ogro- 
dnictwo, — P-zezelejctwo, oraz ro 
zmuitośc: gospodarskie. Zamiast 90 c. 
taraz 35 e 2802 2 --4 


Wzery Pro 
4 4 
è 

najlepszy i wysoko stawiany przez peda 
gogów podrecznik szkolny, zawierajacy 
najeelniejsze wypisy z autorów polskich, 
dzieło w trzech cześciaąch, stanowiących 
dla siebie odrebną calość, przeszło 100 
arkuszy druku, zebrame przez profesora 


Jana Rymarkiew cza 


zostało przez wydawcę J. IŚ. Zupan- 
skiego w Poznaniu znacznie zmi- 
żone w cenie i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach [wow- 
skich. 2806 8—3 
Cena I. części 1 zł. 30 ct, IL. części 
1 zł. 30 ct., II[ cześci 1 zł. 95 c, eo się 
poleca wysokiej uwadze pp. nauczycieli i 
pedagogów, tudzież szanownym dyrekcjom 
zakładów szkolnych prywatnych. 


2826 MiealneoŚć. -s 

Pod |. 15 na rogu ulicy Cmeniar- 
nej Nowy świat, naprzeciw zabudo+ 
wania Towarzystwa budowniczego koło targa 
obejmująca 1301 (_) sążni, cala lub parca- 
lami podzielona, pierwsza parcela ma 548 [_| 
sążni do ulicy Cinentarnej, druga parcela! 
wa 444 [] sążni do targowiska, a trzeciaj 
parcela wraz z domem 348 (_] sążni, korzy- 
stne fronta pod budowle du sprzedania. 


iadomość dla przejeżdżają 
cych Pod 3 koronami) 
I. 10 alica Trybunalska, 
są pokoje mebilowane 
do wynajęcia, meżoa je na- 
jąć na dnie lub miesiące i 
wszelką znaleść wygodę 


Bliższa wiadomość u gospodyni. 
2823 1—3 


lekarz kolejowy 


W sobotę o 10tej wieczór zgubiono 
przed sklepem ROTLENEDRA 


LASKE, 


prosta trzcina z pozłacaną plaską główką 
pod którą wcisnięte jest imie „Verdier“! 
przez dziórkę przeciągnięty rzemyt. 

Kto laskę tę przyniesie p. Woda- 
kowskiemu przy ulicy Jagiellońskiej. 
pod 1. 28 na I. piętrze otrzyma 5 złr. 
wynagrodzeniu 28122 2 


Do majęcia od 1. lipca 


Dwa pokoje 


a w razie potrzeby i umieszczenie dla 
służącego przy ul. Halickiej. Biiższa wia- 
domość w Administracji „GAZETY NA- 


RODOWEJ.* 2-09 3—? 
najtańsza 
najlej sza 2781 2—12 
najlżejsza 


amerykańska Żpiwiarka 


Ajent generalny 
dla GALICJI 


specjalista chorób tajemniczych i 


O. k. urząd po.ztowy w SOKOŁÓWCE 


poszukuje 


Expedytora 
4 kaucją, na'pierw się zgłaszający ma pierw- 
Bzeństwo. Bliższa wiadomość dokładna u 


zereśnie 


duże czerwona włoskie 
średnie brunatne węgierskie 
średnie czarne morawskie 


niżej podpisanego 2813.23 8 i > 
Józef Rakowski. duże czarne morawskie za tydzień. 
= z W opa czarne 
TETEL LTAT TELTTA TLT AETAT 18N1© ; zerwone 


neapoli- 

Aprykozy tańskie 

Porzyczki, agresty i różne 
świeże owoce ua konserwy 


poleca handel 1 


? 


Ę 
U 
e) 


Zakład leczniczy 


w Sasowie, 
mila gośińcem od koleji że- 
laznej, stacja Złoczów, 


A 


` 


2829 


do przejrzenia w komitecie. 
Komitet parafialny ob. gr. kat. 
Monasterzyska, dnia 1%, czerw 


skich sporządzonej herbaty, kosztuje 
paczka do 14-dniowego używania, wraz 
z przepisem, | zł. w. a, oryginalne pu 
dełko pastylek Roźnowskich z roślin meho 


skórnych leczy takowe radykalnie, 
Mieszka przy placu Gołucbowskicb 
Nr. 3. Hotel „Tygrys“. 
Ordynuje od godz. 6. do 9. z rana i od 


8. do 4. z połudaiu. 
Dla ubogich bezpłatnie, 


ROWY WEGA ZEPTYCJEMI 
Fabryka sukna 


2646 3- ? 


ca 1876. 2874 1—3 
Leo Siłeminowiez, 


gr. k. paroch w Monasterzyskach 
Siadnina, 
admina, 
inweutarz Żywy 1 martwy, są w kluczu 
Poturzyckim z powodu wydz.erżawienia 


folwarków, każdego dnia — począwszy 
md 15, b m. z wolne! ręki pojedyncz: 


wych 50 ct. Za stempel i opakowanie 
osobno 10 et. 

Uniwersalna berbata z Badgoszczy i 
kożnowskie pastylki z roślin mchowych, 
sa jedynie prawdziwe w aptece „pod 
Matką Boszą* J. Seichertia w hożnowie 
(Morawa) do nabycia i bywaja rozsełane 
na wszystkie strony za pobraniem po- 
cztowem. 

Oprócz tego znajdują się dla dogodności 
publiczności także na składzie u panów ap- 
tekarzy we I.WOWE: Z. Ruckera, braci 


JO. księcia 
Romana Sanguszk 


w Sławucie 
podaje do powszechnej wiadomości że 


| 


skład swoich wyrobów | 


mianowicie : 4714 6—6 


kołder, pledów, sukna zwykłego, 
sukna burkowego, szaraczku i kortów, 


znajduje się u Wgo 


Henryka Schwarza 


w Krakowie. 


ZSP C ny stałe fabryczne. -=Q 


Zatwardzeniu 


zapobiega się i leczy przez użycie 


Arnold Werner 


we LWOWIE. 


MASOM les = a. Wietki 
k 9 krajow: [MEDAL 

z wystawy | OPJ W. krajo 0-7 
r’ 1873. Linz 1872 


FABRYKA 
S  aparatow chirurgicznych -à 


e) 
;3 
Y 


4? do szprycowania <f 
UPA] 
sodowej wody b: 
i syfomów AIA 
ESEA 


x 


Carl Pochtler, = 


we Wiedniu, Neubau, Westbahnstragse 35. 


poleca awaje wyruhy wszelkich gatunków chirur- 
gieznych, pomp do szprycowania. irygalory. kly- 
zepempy i tusze brzuszne. Wielki skład aparataw 
do sodowej wady z miedzi i szkła do wyrakhiania 
przez siebie samego wszystkich napojów musu- 
Jaeych. Znpełne urzadzenie i maszyuy dla fabryk 
wady aedawej do codziennego wyrobu od 340 de 
10000 »ytonów. Najlepszej kunstrukcji syteny w 
6 wzarneb. Wszelnie potrzeby i sprzety dla salo- 
uów de pieia wady, przenośne cylindry da wy- 
fzynku, ladownie w skrzyniach, wazy do szynków. 
naczynia na auki ilp. Kosztorysy i ilustrowane 


katalegi wszystkich wyrobów daremnie franca. 
Wyraby nowych miar litrowych z wybornaj cyny. 


2123 13—16 


Nestlego 
P karm dla dzieci 
Zalecany ogólnie przez le- 

karzy Specjalistów Zastępuje 
$ nietylko  zupełałe | pokarm 
naturalny, ale przewyższa go 
w wielu razach dla swej stra- 

| wności. 137311 9—? 
W aptete pod gwiazdą 

BP, Mikolascha we Lwowie, 


Ueua fiaszki 1 zł. 
APEA WM O: 


PRP ERU ZANO 


Wydawca, właściciel i 


Pigułek roślinnych CAUVAINA 


Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają wię 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą sie używać jako Środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
jelskim języku, W Paryżu na Bulwarze 
Benastopolekim 55. Wymagać należy aby 
pigułwi Caavaina zuajlowały się w pude 
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł- 
ka blaszane i aby na każdej pignłce znaj 
dował się napis Cauvain. 1469 20—? 

W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N, 25. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. IK. Mikolascha, w Krakowie w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w Poznaniu w apt. dr. Mankie- 


1 Franzosa. 


Obwieszczenie, 


Zarząd masy rozbiorowej Jana 
Smutnego, „Pierwsza krajowa 
fabryka parowa wyrobów stolar- 
skich we Lwowie* czyni wia- 
domo, iż należące do tejże masy 
rozbiorowej materjały drzewne, 
tudzież meble i inne ruchomości, 
sprzedawane będą z wolnej ręki, 
za gotową zapłatę, w dniu 19. 
czerwca r. b. 1876, i w dniach 
następnych. Bliższych szczegó: 
łów o tej sprzedaży, udzieli pan 


Łazowskich, Müllinga i Nahlika; w Biel 


wicza; w Brodach wapt. pp. M. Kullak| - 
c O 


ı partjami do sprzedania. 
Zarząd dóbr w POTURZYCY poczt 
Sokal. 2788 2-3 


L. 32. 


OBWIESZCZENIE, 


Celem pobudowania nowej sie- 
dmio-klasowej szkoły wraz z po- 
mieszkaniem dyrektora i strósa 
szkolnego z miękkiego materjałn. 
odbędzie się publiczna licytacja za 
pisemuemi ofertami na dniu 2 
czerwca 1876 od godziny 1. do 6 
z południa w kancelarji tutejszego 
Wydziału powiatowego. 

Cena fiskalna wynosi 12 447 zł. 
18 ct. 2827 1-3 


sku Fr. G. Zabystrzana, w Przemyślu n 
Nahlika, w Brzesku u W. Jenuszek, w 
Stryju u W. Dragowskiego. w Krakowie: 
M. Skalski, Sawiczewski, E. Stockmar, w 
Jarosławiu L. Wisłocki a Bohus, w Ka 
dymnie J. Szechowskiego, w Skolem W. 
Tukasiewicza. 

Dałsze składy będą we wszystkich 
aptekach urządzone. 2710 4—25 


Bez bolu i bez wstrzykiwania 
bez :ekarstw przeszkadzających trawie- 
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wylecza według 
zupełnie nowej metody, doswiadczonej w 
niezliczonych wypadkach 
upławy rury moczowej, 
tak świeżo powstale, jakoteż oardzu za- 
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 
Dr. HAWTMANN, 
czlonek lekarskiego Wydziału, 
w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse Nr. 11. 
Wylecza także wyrzuty skórne, zwę- 
żenia, upławy u kobiet, bl daczke, nie- 
płodność, upławy, 2081 62 — 100 
osłabienie męzkie, 
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo- 
wych lub kiłowych wrzodów itd. Zacho- 
wuje najścićlejszą dyskrecję. Na listy z 
Łonorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie, Za nadeslaniem 
5 zt. w. a. przesyła odwrotną A 


lekarstwa wraz z opisem użycia, 
f£onduktory 


najnowszej konstrukcji, chroniące wszelkiego rodzaju realności, kościoły, klasztory, 


sztorys mogą być przejrzane u 
przeweduiczącego Rady szkolnej 


szych szkół. 


szkolnej miejscowej wprost albo 

na terminie do rąk komisji licy- 

tacyjnej. 

Z Rady szkolnej miejscowej, 
Kamionka Strumiłowa, dnia 12 

czerwca 1876. 


najtańszej dostawia 2095 7—12 


IGNACY TAGLEICHT, 
Skład: Wien, Stadt, Heiligenkreuzerlwf (I, Schónłaterngasse 5 ) 


Cenniki gralia. Na zapylania odpowiada sie hez zwłoki, 
BEF- Oparci na doświadczenia upraasamy uważać dokładnie na nazwisko i adres firmy. KH 


Fabryka przenośnych piwnice do lodu 
Franciszka Bollingera, iużyniera we WIEDNIU, 


poleca swe nznane powszechnie za najlepsze i me- 
dalem zaszczycone 


APARATY do CHLODZENIA 
(Kuhl- Apparate) 2083 24-—30 
piwa, wody, młeka, masła, surowego mięsa do 
chlodzenia potraw w spiźarkach domowuch, do za- 
marzania, rozerwoary na lody, zupelne urządz: 
nia do szynków i pipy do musowania najŚwieższej 
konstrukcji. Illustrowane cenniki gratis, 
Adres : An die Fubriks- Niederlag Wiem, Wiedeń, Heumtilgasse Nr, 2. 
pe 


Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu. 
PRECZ ZE SIWIZNĄ| 


ELANOGENE 


R 
WYBORMA FARBA DO WŁOSÓW 
P. DIOQUBMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN. 
W jednej chwili zmienia siwe wiosy na glowie i na brodzie na kolor na- 
turalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta begwonna jesi skutecz- 


Jan Smutny pod I. 102*/, przy 
ul. Łyczakowskiej. 2810 3- 3 
Lwów, d. 12. czerwca 1876. 


od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. 


Warunki licytacji, plan i ko- 


miejscowej, lub u Dyrektora tutej-|5 


Oferty wnosić można do Rady jp 


wile, zabudowania gospodarcze, magazyny, kominy parowe itd. wyrabia i po cenie | 


e ki s. 4 z ad 
Towarzystwo produkcyjne krawców 
zawiadamia P. P. Władysław Kostakowski 
ustąpił z posady magazyniera i członki Dyrekcji, wskutek czego wszelkie do 


szanownych odbiorców, że p. 


rąk jego czynione wyplaty no miałyby w przyszłości w obec Towarzystwa 


żadnego znaczenia, Wo miejsce jogo sosti} mianowany zastępcą magazy- 
niera p. Jan Abrysowski. 27823 3 


Józef Lintz, Dyrektor. Teodor Smigowski, zastępca Dyrektora, 
Jan Kwasniewski, przewodniczący Rady nadzorczej. 


F. Głodziński 


"Tylko na krótki egag! 
po ik e cenach 


(r. 4. Nowickiego 


(ulica Czarnieckiego 1. 4.) 


następujące artykuły, 


przy których z powolu een zniżonych ku 
pony nie wydaje. 


Sprzedał środka lek rsk ego z przekonaniem, ze jest fałszowany, 
jest współnietwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania. 

Pomiędzy bezwstydnymi iab>zerzami, | zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom 
którzy d'a Fuwiej-zego oszukania pub'r- | naszych pigulek. Zaklinamy zalem osoby 
czności, me wal ją się naśladować nasz | używające nasze pigułki, zanim sądy 
sięmpel fabryczny, a nawet nasz podpis, | wł.ściwych krajów uwalnia nas od fal- 
znan éh się lacy, krórzy posunęli chie- | szerzy i ich w-pólników, aby kupowali 
wość swą aż do tego stopnia, Że zasle- | nasze I RAWDZIWE PIGUŁKIu naszych 
pują joden źelaza, główny pierwiastek | korespondentów 1 aby raczyli odwo- 


działający paszyah pigułek, przez wi- | ływać się do dobrei WA 
e famea A 


tryol zielonawy!!! wary naszych kole- 


Porhlebne zaufanie klórem zaszczy- | gów drogisiów apte 
Apteharzw Paryżu, ulica Bonaparte, 40, 


cają zawsze nasz preparat tak lekarze | karzy. 
jak i chorzy, wkłada ox nas obowiązek 


W Lwowie w apiekach PP, MIKOLASŚCHA i RUKERA, 


Właścicielom fabryk wyrobu wody sodowej 


poleca 
Amopher Magnesit 


„ma. 
potrzebny do otrzymywania czystego kwasu węglowego po consch najniższyci 


Th. Bindtner, Spediteur 


2055 1 —%5 Wien, I. Zedlitzgasse 4. 


r =" 


n 2000 fr.) przyznana przez 


a Mor 
Akademią Nauk Przyrodzonych 
1 PRZEZ INSTYTUT FRANGUZKI 


s PREPARACYGY WINA Z CHINY fi 


Członka Akademii Medycznej Paryzkiéj 
Professora Szkoły Farmaceulycznej w Paryżu. 


WINO z CHINA DOZOWANE WINO z CHINA , ŻELAZEM 
OSSIANA HENRY OSSIANA HENRY 

A Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- | Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pře- 
f cyami chiny z powodu swego składn nie- | paracyi żelazistych przeciw zw! ożeniukrwi. | 
J zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków | Przyjemneso smakwi niezawodnej skutecz- 
działających. Przyjemnego smaku, niespra- | noś i. działa cudownie przeciw bladaczce, B 
wianigdy zatwardzenia, działa z niezawoćną | trudnemu odpływowi regularności, WY: 
skutecznością przeciw Zimnicom. gorącz- | czerpuniu sik. osłabieniu, ogólnej niemocy 
M lom ty/oidalnym, w długiem i mozo nem fi wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
powrocie do zdrowia, etc. Jest to niroce | pochodzącym. 

piony środek toniczny i pokrzepiajęcy. l 


MIGRENY I NEWRALGIE 


; PAULLIŅ! A FO R KIER od 1840 r. jest jedynem lekarstwem w lych cierpie- H 


niach. Pół paczki rozpuszczunej w lyżce wody cu 
Lrowanej wystarczy ao ukojenia najywałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa, É 

W PARYŻU, ulica danjou-st-Monorć 56; W Warszawie, w skłądach materyal. | 
Ą upiecz. PP. Mrozowskiego 1 Gallego ; we Lwowie, w apt. P. Mikulascha ; w Krakowie, Q 
Ów aptece PP. Trauczyńskiego I tiedyka ; m Poznaniu, w aptece b. Dra Wankiewicza. E 


tyo 


Nugrosd 


J 


AA a N 


Kantor wymi 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjnego Banku Hipoteczne 


any 
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F Zamówienia na prowine 
yoczta załatwiam. 
Z uszanowaniel - 
Gustaw kazimierz Nowi 
uł Czirnieckiego |. 2 
v kamienicy JW. hr. Baworowskiegu Tu 
Lwowie (obsk c. k, jen:ralnej komgudys. 


L. 18978. 


(głoszenie licytacji 


ua oddanie w przedsiębiopr= 

stwo części robót przy bu- 

dowie gmachu dla szkoly 
św. Autoniego. 


Celem oddania w przedsiębior- 
stwo wykonania robót ziemnych, 
murarskich, kamieniarskich, cie- 
sielskich oraz części robót stolar- 
skich i ślnsarskich w wyprowadzić 
się mającycm budynku szkoły św. 
Autoniego przy ulicy Łyczawskiej 
we Lwowie na podstawie cen je- 
luostkowych, rozpisuje się niniej- 
-zem publiczną licytację przez pi- 
senne oferty na dzień 27. czerw» 
ta 1876 w biurze III. Magi- 
12 w po- 


ją odwrotną 
2- 


.m,g 
kupie 


= 


iudnie. 

Mający chęć „ nbiegania kię o 
wyższe przedsiębiorstwo, winni 
w terminie livytacyjnym wnieść na 


; „ce komisji licytacyjnej, swe na- 


leżycie sporządzone, ostemplowane 
t opieczętowane oferty, w których 
wyrazić należy dokładnie cyframi 
« słownie pewien procent ofiarowa. 


| ego opustu lub żądanego dodatku 


lo cen jednostkowych kosztorysem 
'bjetych, nadto przedłożyć kwit na 
„łożone w kasie miejskiej wadjum 
licytacyjne W wysokości dwa i pół 
2'/,) procent od całej SUMY ku- 
;ztorysowej na kwotę 53.300 zł. 75 ę, 
a w. obliczony. 2825 1—1 
Wspomniane wadjum  nzupeł- 
ione być ma w razie przyjęcja 
oferty do samy wynoszącej pięć (5) 
procent od ogólnego według oferty 
przypadającego wynagrodzenia, 
Bliższe warunki  licytacyjne 
względnie kontraktowe przejrzane 
hyć mogą przed terminem licytacji 
w biurze III. Magistratu, w go- 
lsinach przedpołudniowych. 


Z Magistrątu kr. st. miastą, 
Lwów, d. 11. crerwca 1876. 


m 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


6°. LISTY hipoteczme, 


które wedlug prawa z dnia 1. lipcu 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw, post. z dnia 17. gruduia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
mia kapitałów funduszowych, pupilaraych, kaucyj malżeńskich wdjsko 
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia, 

NG Wszystkie polecenia z prowincji wykonują 
się bezzwłocznie po kursie dziennym, besz doliczenia 
prowizji. 216: 11—? 


g PWT "reg 


Ś 


Skład we Lwowie, w Magazynie mym p. Strzykowskiego, w ap- 
tece p. Mikolasch, I u wszystkich głównych fryzyerów. 


odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 
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Z drukarni „Gazety Narodowej“ J. Dobrzańskiego ł 


K. firomana, 


za =- e 

zęby i Szezęki 

pod wszelkierii względami "BĘ, dona- 
turalnych, zupełnie A ne do mówie- 
nią | przeżnwania, Wrtawia bez bólu. 


Bói zębów 
usitwa przeź ubezwładnienie nerwów, a 


PA „tem lub masą do zebów podobu 
zęby zro plobubuję Ś156 10 A 


IGNACY WEISS, dentysta 
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 
ordynuje codziennie od 9—6, godziny 


przy ulicy Halickiej Nr. 4 Vis -à - viz 
kosciola katedralnego we Lwowie, 


Zarządca A. Skerl. 


